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DZIENNIK TRZECIEGO ZJAZDU
lekarzy i przyrodników polskich,

K raków, dnia 1. Sierpnia 1881.

POD R E D A K C Y J Ą  DOC. DR. K A Z I M I E R Z A  G R A B O W S K I E G O .

III. Posiedzenie ogólne.

Zaraz po godzinie 5tej, w zastępstwie obranego 
przewodniczącego Dr. R o i le g o , który dla słabości nie 
mógł obradom przewodniczyć, zajął miejsce przewodniczą­
cego Prof. N ie d ź w ie d z iu ,  a obok niego zastępca prze­
wodniczącego na I. posiedzeniu Dr. P  r i c z.

Pierwszy zagaił posiedzenie kilku słowami i wniósł, 
aby sekretarzy sekcyjnych uwolnić od odczytania sprawo­
zdań z prac sekcyjnych, bo i tak protokuly z posiedzeń 
sekcyjnych bywają zamieszczane w „Dzienniku I I I  Zjazdu11. 
Po przyjęciu tego wniosku, odczytano nadeszłe telegramy, 
a mianowicie: ' .

„Skwutny pan doktor Majer przedseda Akademie vied‘ 
V Krakovie. Z Prahy. Spolfek medikó czeskych w Praze 
zasyła Vam, slovutny pane, nadszeny pozdrav k dnesznimu 
jubileu. Neolit’ doprzano jest Vam uzrziti Polsko sztiastne, 
jemuż cely żivot svój jste zasvietil. Laska szlechetneho 
a przeć zneuznavaneho studenstwa czeskeho, jiź v srdce 
Polska k nam jste vsztiepoval, nejlepszi bud’ Vam odmie- 
nou za Yasze snahy. Dokud srdce czeska budou żiti, jmeno 
Vasze viecznie u nas bude źniti. Doktor Man, starosta"._

(Przesławny pan doktór Majer, prezes Akademii 
Nauk w Krakowie. Z Pragi. Stowarzyszenie medyków cze­
skich w Pradze zasyła Wam, przesławny panie, pełne 
zapału pozdrowienie przy dzisiejszym jubileuszu. Niech 
Wam dozwolonem będzie zobaczyć szczęśliwą Polskę, któ­
rej poświęciłeś cale życie swoje. Miłość szlachetnych, a 
jednak nieuznanych studentów czeskich, jaką względem 
nas wszczepiałeś w serca polskie, niech będzie Ci najle­
pszą za Twoje dążenia nagrodą. Póki serca czeskie żyć 
-ędą, póty imię Twoje wiecznie u nas będzie brzmiało. 

Doktór Man, przewodniczący).

„Towarzystwo lekarzy bukowińskich składa niniejszem 
w dzień zaszczytnych -wszechstronnych uznań wysokich 
zasług swego Członka honorowego hołd uwielbienia wraz 
z serdeczną gratulacyją do tak rzadkiej tfroczystości przez 
swego prezesa: Dr. Żałozieckiego".

„Doktorowi Majerowi. Niemogąc osobiście przyjąć 
udziału w uroczystości uczczenia Twych zasług Czcigodny

Mężu, przesyłam w dniu 50-letniego Twego jubileuszu wy­
razy głębokiej czci, życząc aby Ci Bóg użyczał jeszcze dłu­
gich lat życia i zdrowia do dalszej społecznej pracy 
dla ojczyzny". Dr. Dobieszewski.

„Chociaż tak oddaleni, bierzemy najgorętszy udział 
we wspaniałem powodzeniu znakomitego Zjazdu, życząc 
przytem, ażeby wspólną pracą i wszechstronną wzajem­
nością doścignięty był wzniosły cel. Szczęść Boże!"

Czescy lekarze głównego szpitala w Pradze.

„Przebywając dziś duszą i sercem w zbratnionem 
(braterskiem) kole Waszem, obchodzimy wraz z Wami 
piękną uroczystość bogatej pracy Waszej na polu wiedzy 
przyrodniczej. Przesyłając Wam bratniego serca dobrą 
wolę, życzymy, ażeby rodzinna wzajemność łączyła wspólne 
nasze siły na zawsze. Tysiąckrotne szczęść Boże!"

Klub przyrodników w Pradze.

„Przy żarze tegorocznego słońca piastujcie Hippokra- 
tesowie słowiańscy naukę —  ut sit vita longa —  ars brems. 
DyreMor Zmbek".

„Nie mogąc brać udziału w Zjeździe, przynajmniej 
duszą mieszkam między Wami i prosząc, ażebyście mnie 
mieli za wytłumaczonego, posyłam Wam serdeczne: Szczęść 
Boże!" V, Dr. Chudoba.

„Zprzyjaźniony duch słowiański niech nas prowadzi 
przez wiedzę do siły i sław y!" Profesor Korensky.

„Wszystkim uczestnikom Zjazdu huczne Szczęść Boże, 
—  niech żyje nauka —  cześć braciom Polakom —  cześć 
słowiańskiej wzajemności!" Burmistrz Smichowa Dimmer.

Niech wzniosłe siły Wasze przyniosą cześć i chwałę 
wielkiej rodzinie słowiańskiej, Szczęść Boże tej zgodzie!"

Resursa obywatelska Smicliowska.

Odczytano dalej wniosek sekcyi przyrodniczo-gospo- 
darczej tej treści.

„Sekcyja Przyrodniczo-gospodarcza, stosownie do strój 
rezoluc.yi zapadłej w dniu 23 Lipca 1881, prosi Prezydyjum 
Zjazdu o zakomunikowanie Wydziałowi gospodarczemu 
przyszłego Zjazdu, że nazwa sekcyi zmienioną została na: 
„ Selccyjq dla gospodarstwa tuiejskiego i przemysłu rolniczego" .



Po przyjęciu tego wniosku, Przewodniczący udzielił 
głosu Prof. Dr. D o m a ń s k ie m u , jako sprawozdawcy Ko- 
misyi wyznaczonej do sprawy wydawania dzieł treści le­
karskiej i przyrodniczej, który odczytał następne sprawo­
zdanie :

„Na posiedzeniu ankiety wybranej do zajęcia się 
sprawami piśmienictwa lekarskiego i przyrodniczego pol­
skiego, Komitet doszedł do wniosku, że jedynym sposobem 
podniesienia piśmienictwa lekarskiego i postawienia go na 
gruncie szerokiego rozwoju, jest ścisłe połączenie się W y ­
dawnictwa dzieł lekarskich w Krakowie z wydawnictwem, 
które od lat wielu istnieje w Warszawie p. t. Biblijoteka, 
umiejętności lekarskich, na warunkach, które ściślejszy Ko­
mitet oznaczy.

Co się tyczy wydawnictwa dzieł treści przyrodniczej, 
to pożądana byłaby koncentracyja działalności wydawni­
czej w Warszawie, na podstawie wzajemnego porozumienia 
się między stowarzyszeniami naukowemi, rozwijającemi tę 
działalność w różnych dzielnicach Polski, a pojedyńczeiui 
usiłowaniami w tym celu podejmowanemi w Warszawie11.

Doc. Dr. J o r d a n  zabrał z kolei głos, jako sprawo­
zdawca Wydziału gospodarczego, co do -wniosku Dr. S zo- 
kalskiego w sprawie poruszonej w odczycie Dr. D o b r z y -  
c k i e  go  względem sposobów zapobiegania chorobom.

Sprawozdawca wnosi wybór Komisyi obszerniejszej 
mającej wybrać z grona swego Podkomisyję, która rzecz 
zbada i na najbliższym Zjeździe zda sprawę Do Komisji 
proponuje W ydział gospodarczy następujących członków 
Drów: B a r a n o w s k ie g o ,  B ie s ia d e c k i e g o ,  C z y ż e - 
w ic z a , D o b r z y c k ie g o ,  K lin k a , L e w a n d o w s k ie g o ,  
L u t  o s ta ń  sk i e g o , M a r k i e w ic z a ,  N a ta n  so n a , 0 - 
b a l i ń s k i e g o ,  P a r e ń s k ie g o , P o w i e d 11 i c k i eg o , 
S t e l l ę  S a w ic k i e g o ,  S e r k o w s k ie g o  i Ś w i ę c i c k i e ­
go. Wniosek ten po poparciu go przez S z o k a ls  k ie g o  
został przyjęty.

Z  porządku dziennego przystąpiono do wyboru miej­
sca przyszłego Zjazdu. Doc. Dr. J o r d a n  oznajmił, że od 
JW . Jenerał Gubernatora warszawskiego Albedyńskiego, 
w odpowiedzi na uczynione telegraficznie zapytanie,' nade­
szła odpowiedź, iż  n a le ż y  o p o z w o le n i e  u d a ć  s ię  
do M in is t r a  S p r a w  w e w n ę t r z n y  c li , że Wydział 
gospodarczy już to uczynił; ale że odpowiedź dotąd nie 
nadeszła, przeto Wydział wnosi, aby uchwalić, iż najbliższy 
Zjazd ma się odbyć w r. 1884 w W a r s z a w i e ,  a ewen­
tualnie w P o z n a n iu , dokąd Członkowie obecnego Zjazdu 
z W. Ks. Poznańskiego na Zjazd zapraszają.

Popierając ten wniosek, przemówił Dr. K u s z t e la n , 
Delegat poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Wniosek Dr. J o r  d a n a  przyjęto; wypadło więc wy­
brać Przewodniczącego i Sekretarza Wydziału gospodar­
czego w Warszawie, a ewentualnie w Poznaniu. Co do 
Warszawy, to zgodzono się, stosownie do wniosku Wydzia­
łu gospodarczego, aby Przewodniczącym i Sekretarzem 
byli ówczesny Prezes i Sekretarz Towarz. Lekarsk. warsz. 
Co się zaś tyczy Poznania, to wybrano przewodniczącym 
lir. E 11 g e s t r o m a  i sekretarzem Dr. Ś w ię c i c k ie g o .

Po załatwieniu tej sprawy, Dr. D u n in , jako sprawo­
zdawca Komisyi wybranej na I. posiedzeniu Zjazdu do 
przyznania nagród za przedmioty na Wystawie przyrodni- 
czo-lekarskiej, odczytał następne sprawozdanie:

N a s t ę p u ją c y  w y s t a w c y  o ś w ia d c z y l i ,  z e n i e  
u b ie g a ją  s ię  o n a g r o d ę :

Akademija Umiejętności, co do wydawnictw.
Prof. Radziszewski co do ciał fosforyzujących.
P. Leon Syroczyński, co do mapy produkcyi górniczej 

i minerał. Galicyi.
Laboratorium Zoologiczne w D.ublanacli, co do pre; 

paratów i tablic Anatomii porównawczej.
Doc. Dunin Wąsowicz, co do zbiorów farmakognosty- 

cznych.
Dr. Dudrewicz, co do barw włosów dziecięcych.
Stowarzyszenie wydawnicze dzieł lekarskich.
Muzeum Przemysłowe, co do zbiorów i modeli.
Towarzystwo Aptekarskie we Lwowie, co do wyda­

wnictwa.
P. Rucker ze Lwowa.

P r z y z n a n o  D y p lo m y  u z n a n ia .
1) Szkole Leśnictwa we Lwowie, za staranny zbiór 

okazów drzew dotkniętych chorobami.
2) Michałowi Girdwoyniowi, za wytrwałą pracę około 

rybactwa.
3) Dr. Kopernickiemu, za zbiór czaszek.
4) Tow. Lek. warsz., za wydawnictwa.
5) Tow. Lek. krak., za wydawnictwa.
6) Dr. Lutostańskiemu, za pomysły i wytrwałą pracę ] 

w dziale kartografii lekarskiej.
7) Towarzystwu „Spolek ceskicli lekarzóv“ , za zbio­

rowe oryginalne wydawnictwo Patologii i Terapii szczegó­
łowej po czesku. - - -

8) Wydawnictwu: „Pamiętnika fizyjograficznego11.
9) P. Jelskiemu, za zebranie bogatych materyjałów 

naukowych a szczególnie zbioru skał metamorficznych^ ;
10) Dr. Adryjanowi Baranieckiemu, za utworzenie 1 

ciągłe wzbogacanie muzeum.
11) Towarzystwu Przyrodników Imienia Kopernika, 

za wydawnictwa.
M e d a le  s r e b r n e .

1) Zarządowi' zdrojowiska w Rymanowie, za znako- 1 
mite a w krótkim czasie osiągnięte rezultaty.

2) P. Salbowi, za litografije.
3) P. Ossowskiemu, za prace i wydawnictwa archeo­

logiczne. , f
4) P. Friczowi, za preparata z nauk przyrodniczych.
5) P. Trauczyńskiemu za wieloletnią i usilną pracęj 

w kierunku aptekarskim.
0) P. Fedorowiczowi i Nawratilowi za produkta na­

ftowe.
7) P. Wernerowi, za wyroby aptekarskie.
8) P. Nawratilowi, za przetwory soli przemysłowej.
9) Dr. Stollowi, za samodzielny i wyborny pomysł 

instrumentów chirurgicznych.
10) P. Biasionowi, za wyroby optyczne.
11) P. Witoszyńskiemu, za narzędzia chirurgiczne 

i opaski ortopedyczne.
12) Prof. Adamkiewiczowi, za peptony.

M e d a le  b r o n z o w e .
1) Zarządowi Zdrojowiska w Krynicy
2) „ „ w Szczawnicy.
3) „ „ w Żegiestowie.



4) P. Bieniaszowi, za zastosowanie gutaperki do pa­
leontologii.

5) Wydawnictwu „Słownika geograficznego11 (za po­
czątek pracy).

6) P. Żulińskiemu, za globus demonstracyjny.
7) P. Romerowi, za anat. preparata makroskopowe.
8) P. Filipowiczowi, za kolekcyję preparatów bota­

nicznych.
9) P. Szyszyłowiczowi, za zbiór wątrobowców ta­

trzańskich.
10) P. Rżący, za wody sztuczne i inne produkta che­

miczne.
11) P. Wiszniewskiemu, za wyroby aptekarskie.
12) P. Ihnatowiczowi, za -wyroby chemiczne.
13) P. Majewskiemu, za wyroby chemiczne.
14) Dr.Dobrskiemu, za liczue wydawnictwa lekarskie.
15) Pr. Kliukowi, za pracę około wydania dzieła Oczki.
16) Stowarzyszeniu do Wyd. dziel lekarskich, za wy 

dawnict.wa.
17) P. Mannowi, za opaski ortopedyczne filcowe.
18) P. Kosydarskiemu, za wyroby blacharskie do‘ 

obslugi chorych służące.
19) P. Główczewskiemu, za litografije naukowe.

L is t y  p o c h w a ln e .
1) Zarządowi zdrojowiska w Pustomytach.
2) „ „ w Rabce.
8) „ „ w Morszynie.
4) „ „ w Busku.
5) Towarzystwu Tatrzańskiemu za „Pamiętnik11.
6) Dr. Wierzbickiemu, za Sekstans.
7) P. Jasieńskiemu, za wyroby aptekarskie.
8) P. Mussilowi „
9) P. Blumenfeldowi ,, „

10) P. Hausbergowi „
11) P. Międlickiemu „ •
12) P. Za leszczyńskiemu, za wyroby chemiczne.
13) P. Leszkowi, za mydło lekarskie.
14) Towarzystwu Aptekarskiemu Warsz., za tablicę 

grzybów trujących.
15) P. .Klemensiewiczowi, za rysunki i odciski motyla.
16) Pr. Talko, za rysunki patologiczne oka.
17) ,P. Zarzyckiemu, za tanie materace druciane dla 

chorych.
18) P. Brzostowskiemu, za szyny drewniane dla chorych.
19) Dr. Malczowi, za model inhalatora.
20) P. Godek, za model przyrządów kopalnianych.

Z medali i nagród nadesłanych Komitetowi Wystawy
przyznano:

W i e l k i e  m e d a le  s r e b r n e  T o w. R o ln . K ra k .
1) P. Ratligowi, za zbiór roślin wodnych rybom po­

żytecznych.
2) P. Michałowi Girdwoyniowi, za przyrząd wylęgowy 

własnego pomysłu.
3) Dr. M. Łuszczkiewiczowi, za wytrwałą od lat wielu 

pracę około podniesienia jedwabnictwa krajowego i zna­
czny zbiór owadów.

M e d a le  s r e b r n e  r z ą d o w e .
1; P. Fi\ege, za doborową grupę palm i wytrwałą 

pracę około podniesienia ogrodnictwa, a w szczególności 
za piękny okaz Musa Eusetae i bukiety.

2) P. St, Morgensternowi, za dorodne okazy rzadkich 
roślin egzotycznych i piękny zbiór gwoździków.

3) P. Jakóbowi Tenglerowi, za gustowne ugrupowanie 
roślin dekoracyjnych, piękny zbiór dorodnych starannie 
wyhodowanych coleusów i begonij tudzież za jagody i bu­
kiety.

M e d a l  s r e b r n y  T ow . Roljn. K rak .

Pani Sanockiej, za staranną hodowlę jedwabników 
i obfity zbiór surowego jedwabiu.

Pani Filipinie Malinowskiej, w Krakowie, za udzie­
lanie nauki wysnuwania jedwabiu krajowego nagrodę 2 5 złr .  
w. austr. z daru Tow. roln. krakowskiego.

P. Florkiewiczowi, za wytrwałą pracę około pod­
niesienia pszczelnictwa krajowego nagrodę 35 złr. w. a. 
z funduszu Tow. roln. krakowskiego.

W  Krakowie 25 Lipca 1881.
Następnie Prof. R o s t a f i ń s k i  miał odczyt: „ Owpły- 

icie zemiębrznych czynnikóio na p o s t a ć który w streszczeniu 
poniżej podajemy.

Wreszcie przystąpiono do zamknięcia Zjazdu.
Najpierw zabrał głos Dr. F r i c z  po czesku, a mowę 

jego w przekładzie podajemy:
Szanowne Zgromadzenie!

„Obiecałem już przedtem skreślić obraz naszych usi­
łowań na polu nauk przyrodniczych i wyliczyć rozmaite 
drogi, któremi musimy kroczyć, żeby dla narodu swego 
jak można najwięcej uzyskać powodzenia, nie opóźniając 
się jednakże na drodze rychłego postępu wiedzy całego 
świata.

Jak nas doświadczenie uczy, koniecznem jest najprzód 
zyskać podstawę, t. j. przyczynić się, ażeby w młodzieży 
coraz więcej obudzane było zamiłowanie do nauk przyro­
dniczych. Do tego dojdziemy najlepiej przez wychowanie 
dobrych nauczycieli dla szkół średnich, co dla nas jest 
jednem z głównych zadań. Nie doścignie się jednak tego 
li tylko nauczaniem na katedrze, lecz niezbędnem jest uży­
cie w wielkich rozmiarach wszystkich środków metody 
poglądowej: dyjagramów, preparatów i modelów, jak nas 
tego uczył nasz P u r k y n ie .  Koniecznem jest więc pro­
wadzić uczniów do Bożej natury, aby poznali bogactwo 
tworów; koniecznem jest nauczać ich w pracowniach, jak 
rośliny poznawać i rozbierać zwierzęta, jak używać mikro­
skopu i innych pomocniczych środków, które nam może- 
bnem czynią wniknięcie do skal na pozór tajemniczych.

Nie jesteśmy stronnikami monopolizującej uczoności, 
któraby posłużyła tylko do pomnożenia nimbu pewnego 
indywiduum, lecz staramy się wynikami wiedzy światowej 
dzielić się i z ludem w sposób popularny, a to zapomocą 
łatwo zrozumiałych publikacyj, przez wygłaszanie publi­
cznych odczytów w różnych okolicach naszej ojczyzny, ja- 
ke też, przez zakładanie zbiorów opatrzonych objaśniają­
cymi napisami. W  tym względzie idziemi za wzorem 
Am  osa  K o m e ń s k e g o  i uczymy się wiele u Anglików, 
którzy są prawdziwymi mistrzami w zakładaniu nieocenio­
nych naukowych zbiorów i w wykładach naukowych dla 
szerszego kMa publiczności.



Drugi kierunek, według którego kroczyć mamy, jest 
czysto naukowy; składa się z właściwych samoistnych do­
świadczeń i badań z ciągłem jednak dążeniem za postę­
pem nauki u wszystkich cywilizowanych narodów. Co się 
tego pierwszego tyczy, to kochamy cichą i wytrwałą pra­
cę i nie lękamy się zdobytych rezultatów ani w tym ra­
zie, gdy nowe badania potwierdzają doskonalenie się two­
rów, co ludzkość w krotce będzie musiała przyjąć jako 
nieodwołalne prawo natury, tak jak przyjęła przed 3o0 
łaty naukę K o p e r n ik a .

Gdy dotąd czynność nasza była ograniczona w skutek 
nieprzyjaznych nam stosunków, to teraz jasnym wzrokiem 
spoglądamy w przyszłość, kiedy nadzieja pozwala nam 
przypuszczać, że na samoistnym Uniwersytecie, przyrze­
czonym nam przez Najjaśniejszego Pana, po  u s i ln y c h  
s t a r a n ia c h  b r a c i  P o la k ó w ,  będzie można rozwinąć 
systematyczną czynność nad szerzeniem oświaty w duchu 
słowiańskim.

Nareszcie pozwalam sobie w imieniu nas Czechów po­
dziękować za przyjęcie jakie nam okazano tutaj w Krakowie.

Trudno mi znaleźć słów, żeby być tłómaczem tych 
uczuć, jakiemi przejęty jest umysł nasz za to serdeczne 
przyjęcie czeskiej delegacyi. Widzimy w tern ranną zo­
rzę dokonywającego się zbliżenia obu narodów i to na 
polu, na które nie sięga siła chwiejnych kombinacyj poli­
tycznych.

Przyjmijcie Panowie podziękowanie nietylko nasze 
ale i braci naszych w ojczyźnie czeskiej, którzy z niekła- 
manem uczuciem śledzą każdy nasz krok podczas naszego 
pobytu w starosławnym Krakowie. Dziękujemy więc Wam 
Panowie za serdeczną gościnność jakiej w tak wielkiej 
mierze od Was doznaliśmy!

Sądzę że nie mogę się inaczej odwdzięczyć za to stwier­
dzone braterstwo, jak tylko zapraszając Was jak najser­
deczniej na Zjazd lekarzy i przyrodników, który/ma się 
odbyć w Pradze na rok przyszły podczas Zielonych Świątek, 
i ciesząc się nadzieją, że wielu z Was Panowie do nas za­
wita, kończę zasyłając „ d o w id z e n ia  w P r a d z e !11

Następnie Prof. Dr. B r o d o w s k i  następnemi serde- 
cznemi słowy wniósł podziękowanie dla Wydziału gospodar­
czego, a przemówienie jego przyjęto hucznemi oklaskami.

„Za chwilę rozprószymy się znowu po świecie, a tak 
nam tu było błogo, takeśmy ożyli na sercu! Za chwilę Zjazd 
III Lekarzy i Przyrodników polskich stanie się już tylko 
wspomnieniem, a jestem przekonany, że trafię w myśl wszy- 
skich przybyłych na ten Zjazd do Krakowa, że będę wier­
nym tłómaczem uczuć, kiedy powiem, iż to wspomnienie bę­
dzie należało do najmilszych w świecie.

Powodzenie tego Zjazdu pod każdym względem można 
nazwać świetnem: Widzieliśmy, co się tyczy strony nauko­
wej Zjazdu, jak to życie naukowe wrzało w całej pełni po 
sekcyjach, jak ożywione były dyskusyje, jak bardzo wiele 
nawet cennych komunikatów spadło z porządku dziennego 
poprostu dla braku czasu. Jest to właśnie najlepszym do­
wodem, żeśmy stanęli mocną nogą na gruncie naukowym i 
z tego gruntu nie zejdziemy. Na tym to gruncie powiewa 
ten sztandar nasz koleżeński, o którym można przytoczyć 
słowa posła T o n  n era : „in koc signr> mnces Polonia.“ Ró­
wnie świetnem było powodzenie Zjazdu pod względem towa­
rzyskim, można nawet powiedzieć, iż było świetniejszem bo 
przeszło wszelkie oczekiwanie.

Wdzięczność za to świetne powodzenie Zjazdu III w tych 
obu kierunkach,należy się zarówno wszystkim kolegom miej­
scowym krakowskim, a szczególnie Członkom Wydziału gospo­
darczego.

To też pozwólcie czcigodni Mężowie, że w imieniu wszy­
stkich złożę Wam najserdeczniejsze podziękowanie za to ser­
deczne względem nas zachowanie się.

Pozwólcie, że Was także w imieniu wszystkich poże­
gnam słowem „do  w id z e n ia 11 jak można najrychlejszego i 
oby to widzenie mogło nastąpić w W a r s z a w i e !11

Ostatni zabrał głos Doc. Dr. J o r d a n  i przemówił 
w te słowa;

„Za publicznie złożone nam podziękowanie, dziękuję tak 
poprzedniemu mówcy, jako też całemu Zgromadzeniu w imie­
niu Wydziału gospodarczego jak najserdeczniej. Myśmy zro­
bili co możliwe, aby Zjazd niniejszy się udał, ale gdybyśmy 
i stokroć więcej byli zrobili, nie sądzilibyśmy, że robimy 
za wiele dla tak szanownych gości. Dzięki Panom za uznanie.

A  teraz, skoro mi wypada zamknąć Zjazd ten, jak go 
miałem zaszczyt otworzyć, sprzecznych na pozór doznaję 
uczuć, bo uczucia radości i uczucia żalu. Nie dziś jeszcze 
czas obliczyć wszystkie wyniki naukowe Zjazdu III, to jednak 
pewne, iż w żadnej sokcyi nie pokazało się, byśmy pod 
względem nauki w tyle pozostawali po za narodami ościen- 
nerni, a wiem, iż w wielu sekcyjach poruszono nie jednę 
myśl nową, która naukę posunąć a nawet na nowe tory 
sprowadzić może. Ta okoliczność, Panowie, musi budzić 
wielką radość, bo jak skoro raz weszliśmy na tę drogę, jest 
wszelka nadzieja, że Zjazd następny do lepszych jeszcze do­
prowadzi wyników i że dojdziem powoli w nauce wysoko, wszak 
Polakom Bóg zdolności nie poskąpił.

Z żalem i z radością żegnam pobratymców naszych, 
Czechów, żal mi, iż ich wśród nas widzieć nie będziemy, 
ąle raduje się, iż oni wracając do swych zagród, do swych 
braci, uznają i powtórzą, iż tu ich przyjmowano nie dla 
czczej kurtoazyi, ale przyjmowano calem sercem, przyjmowano 
jako braci. W  ciągu tych kilku dni, co krok dawali i oni 
nam dowody życzliwości swojej, a teraz powiedzą swoim 
ziomkom, iż my ich pokochali i szczerze pragniemy, by węzły 
przyjaźni tutaj zawarte doprowadziły do trwałe] i prawdziwej 
łączności na wszystkich polach tych dwóch pokrewnych na­
rodów dla dobra ich wspólnego.

Najwięcej mi żal, skoro żegnać muszę braci naszych 
z dalekich przybyłych stron. Jakże nie mam głębokiego 
uczuwać smutku, skoro wielu z nich wracając do domu nawet 
nie będą mogli wyznać, iż brali udział w Zjeździe lekarzy 
i przyrodników, dla tego, bo ten zjazd jest polskim. Bracia 
kochani, my z Was wszystkich jesteśmy najszczęśliwsi, ale 
bolejemy całą duszą, iż Was wszystkich tutaj do tego Kra­
kowa na zawsze ściągnąć, Was wszystkich stale przytulić 
nie możemy. Obowiązki powołują Was do domostw Wa­
szych, jedźcie szczęśliwi, a powiedźcie komu wiedzieć wypada, 
coście widzieli, t. j. że my tutaj nic nie uronili z naszej 
polskości, aleśmy uznali, że jedyną drogą, którą kroczyć mu­
simy, jest praca, wytrwała praca. Wytrwałości nie mają 
wprawdzie Polacy, ale oni dokonają wszystkiego, co raz roz­
poczną w imie idei narodowej. W  imię więc tej idei wzy­
wam Was wszystkich, żegnając Was, do pracy wytrwałej. 
Pracujmy każdy w swoim zakresie i w swoim zawodzie, 
a doczekać się musimy uznania, iż jesteśmy rzeczywiście do­



datnim i potrzebnym członkiem w rodzinie ludów europej­
skich ; doczekać się musimy lepszej przyszłości. Szczęść 
Wam Boże na drogę, kochani Panowie, i szczęść Boże W a­
szej pracy. Tem życzeniem zamykam Zjazd III lekarzy 
i przyrodników polskich.14

Wykład Prof. Dr. J. Rostafińskiego.
0 wpływie zewnętrznych czynników na postać.

(Streszczenie).

Od dzieciństwa do późnego wieku pytamy przy każdej 
sposobności dl a c z e g o ?  i pytamy bezowocnie. Ścisła bowiem 
nauka zamyka się w granicach pytania: ja k im  sposob em ; 
po za tem istnieje tylko rojenie filozofa. Tylko na tak posta­
wione pytanie otrzymujemy odpowiedź zadawalniającą; więc 
też i w kwestyi będącej przedmiotem obecnego wykładu, nie 
będziemy się kusić o wytłómaczeuie dla czego przedmioty 
mają różną postać,' ale jakim się to dzieje sposobem, że ta 
postać jest różna, oraz jak zewnętrzny świat na nią oddziaływa.

Określiwszy postać jako stan skupienia jednogatunko- 
wych cząstek, które w pewnych warunkach zewnętrznego 
świata zajmują zawsze podobną przestrzeń, i objaśniwszy 
jakie mogą być. zewnętrzne czynniki, przeszedł prelegent do 
pytania, od czego zależy postać pewnego ciała?

Ścisłą odpowiedź na to pytanie daje nam chemija, obja­
śniając, że skład ciał martwych jest zależny od różnej ja­
kości, ilości lub nawet różnego ugrupowania takiej samej 
ilości jednogatunkowych drobin. Ale ilość drobin w skład czą­
stki fizycznej wchodząca i różne ugrupowanie tych cząstek, mo­
że być przyczyną różnopostaciowości tej samej substancyi. 
Tak np. siarka mą dwie postaci ząleżne od pierwszej i trze­
cią wynikłą z drugiej przyczyny. Stan stały, płynny i ga­
zowy ciał jest także tylko wynikiem takiej fizycznej p o- 
ly m e r y i .

AV ostatnich latach odkrył Grroth m o r fo tro p ij ę ciał. 
Fakt bardzo doniosłego znaczenia, a mianowicie ten. że je­
żeli w pewnem połączeniu chemicznem, mającem właściwą 
postać, pewną ilość drobin jednego ciała będziemy kolejno za­
stępować odpowiedniemi ilościami drobin innego, to otrzy­
mamy szeregi ciał, których wyrazy co do składu mało się 
będą różnić, a których postaci także małe tylko będą przed­
stawiać różnice; tak np. system kryształu pozostaje ten sam, 
a z trzech osi jego tylko kierunek jednej się zmienia.

Postać więc ciał martwych jest zależna od złożenia 
cząsteczkowego, a małe w niem zmiany, powodują niewielkie 
zmiany w samej postaci.

Tak się rzecz ma z ciałami martwómi; czy w żyjących 
jestestwach jest tak samo, na to żadnój pewności nic mamy. 
Istnieją jednak zasadnicze podobieństwa pomiędzy zachowa­
niem się postaci martwych i ożywionych, a mianowicie:

1) Materyja jest dziedziczna. Np. cząstka kryształu soli 
daje w odpowiednich warunkach postać soli właściwą; czą­
stka od dębu lub korala oddzielona, znów w odpowiednich 
warunkach daje dąb lub koral.

2) Materyja rośnie jeżeli znajduje w otoczeniu pokarm.

3) Postać uszkodzona może być dopełnioną. Kryształ 
np. zesklepia utrącony róg, jaszczur —  utrącony ogon, sosna —  
utrącony wierzchołek.

4) Postaci żyjące i martwe wymagają pewnych wa­
runków do swego powstania; cząstki ich substancyi mogą 
istnieć, a pomimo to mogą się nie skupić w właściwą sobie 
postać. Tak np. cząstki substancyi krystalicznej, rozpuszczo­
ne w żywicy nie krystalizują; podobnie ziarno mające wszystkie 
inne warunki potrzebne do rozwoju swej postaci, w obec wątłych 
par chloroformu, postaci tej nie zyskuje, kiełkować nie może.

5) Co najważniejsza, to, że pewne substancyje chemi­
czne, łącząc się z sobą, dają nowe z właściwą tymże nową 
postacią. To samo dzieje się i z substancyjami żywych istót. 
Tak np. koń i osieł daje muła; podobnie rzecz się ma i z li- 
cznemi mieszańcami roślinnemi.

Na tych więc podobieństwach opierając się, możnaby 
w dzisiejszym stanie nauki przypuścić, że postać ciał oży­
wionych jest także zależna od układu cząstek właściwej ich 
ciałom substancyi.

Tu prelegent zaznaczył, że substancyja ta, zapewne 
w jądrach komórek się znajdująca, otoczona jest całą masą 
związków tak zwanej plasmy, która jest roboczym mate- 
ryjałem ciał ożywionych, i zarazem objaśnił, czem się w spo­
sobie żywienia i wzrostu różnią ciała ożywione od martwych.

Następnie przeszedł do objaśnienia na powszechnie zna­
nych przykładach wpływu otoczenia na postać roślin. Mówił 
o wpływie ciążenia powszechnego, które na każdą połowę 
rośliny odmiennie działa, przyciąga bowiem dolną, t. j. korzeń, 
który dla tego na całej kuli ziemskiej zdąża do jej środka, 
a odpycha górną, t. j. pęd, który dla tego wznosi się w po­
wietrze po pionie danego miejsca.

Wpływ światła objaśniał na roślinach wypłonionych, 
t. j. wyhodowanych w ciemności, których części łodygi wy­
dłużają się, kiedy blaszki liści jednocześnie stają się mniejsze.

Opowiedział dalej o doświadczeniach nad kiełkowaniem na­
sion w przetaku zawieszonym ukośnie w powietrzu, które wyka­
zują jak dwa wpływy: działania wilgoci i ciążenia, mogą się 
wzajemnie znosić.

Dla braku czasu ograniczył się prelegent na tych tu 
nielicznych przykładach, zaznaczając tylko, że w roślinach 
zewnętrzne czynniki działają zazwyczaj na pewne członki, 
kiedy u zwierząt mogą być umiejscowione w jednym pun­
kcie jak w oku lub w uchu; chociaż zdarza się to i u roślin, gdzie 
np. działanie siły ciążenia ogranicza się na sam wierzchołek 
korzenia. Tkanki roślinne, podobnie jak zwierzęce, mogą ode­
brane w pewnem miejscu wrażenia przesyłać do dalszych 
narzędzi lub członków. U zwierząt jama ich ciała jest wyla­
na płynem który równoważąc działanie zewnętrznych czyn­
ników, pozwala im chwilowo znosić warunki, zkąd inąd nie 
możliwe do życia.

Ulega więc każdy osobnik żyjącej istoty zewnętrznym 
wpływom w skutek tego, że ciało jego jest subatancyją 
płynno-stałą i plastyczną. Jeżeliby zaś zewnętrzne wpływy 
oddziaływały stale na pewną postać, to musiałyby wywołać 
stałe zmiany w tejże. Przypominając sobie czem jest morfo- 
tropija, moglibyśmy sobie wytłómaczyć jak się to dzieje, 
a mianowicie, że te, choć nieznaczne, ale ciągłe wpływy p o ­
ciągnęły za sobą nieznaczne ale przecież widoczne, zmiany 
w składzie gatunkowej substancyi, a zatem i w postaci pe­
wnej żyjącej istoty. Rzeczywiście widzimy w naturze, że nie­
wielkie miejscowe wpływy powodują miejscowe odmiany



A ponieważ materyja jest dziedziczna, więc te odmiany, jeżeli 
będą, w tych samych warunkach, ustalają się, jeżeli w zmie­
nionych— znów się odmieniają i ostatnie wyrazy tych zmian 
mogą już być w niczem do pierwotnych niepodobne.

Tak, nie zwykłą drogą syntezy ale wręcz odwrotną 
analizy, doszliśmy do poglądów, które niczem nie są, tylko 
teoryją rozwoju, —  teoryją, opartą w tym razie na rożnem 
złożeniu cząsteczkowem jednogatunkowych substancyj, od któ­
rych zależną jest postać. Zewnętrzne wpływy, zmieniając 
cząsteczkowe złożenie, pociągają za sobą i zmiany postaci.

Prawo to, jako zupełnie ogólne, musi się stosować nie- 
tylko do roślin i zwierząt ale także i do społeczeństw, cze­
go my na sobie mamy najlepszy dowód: społeczeńswo bo­
wiem nasze tylko pod wpływem zewnętrznych czynników 
straciło tę postać, która jest mu właściwą. Dziś tylko jedna 
część tego społeczeństwa z łaski naszego Najmiłościwszego 
Monarchy, może skupiać swoje cząstki i zajmować się orga­
niczną pracą; ale te objawy łączności i zgody w poprzednich 
i tegorocznym tak licznym Zjeździe, na który zjechaliśmy 
się aby wspólnie budować umiejętną pracą, dają nadzieję, że 
dalej tą drogą postępując będziemy mogli zyskać tę postać, 
która naszym ideałem nigdy być nie przestanie.

Sprawozdania Sekcyj.

Sekcyja fizyczno-matem. i chemiczno-farmaceutyczna.
I I I .  Posiedzenie (wspólne), 23 Lipca.

Obecnych 72.

Przewodniczącym obrano Prof. Dr. S t a n e c k ie g o ,  
na sekretarza powołano a Prof. Dr. B a n d r o w s k ie g o .

P. D z i e w u ls k i  z Warszawy wykłada rzecz p. t. 
„ Zagęszczenia optyczne mieszanin wody i a lk o h o lu Ponieważ 
rozprawa ta pomieszczoną zostanie w wydawnictwach 
Akademii Umiejętności, przeto sprawozdania z niej nie 
podajemy.

Następnie Dr. A u g u s t y n  F r a n c i s z e k  mówił: „O 
plamach na słońcu i o ciepłocie w Pradzeu, dalej: „O dziennym 
biegu elementów meteorologicznych w czasie pogodyil.

Po nim p. K o n it z ,  student nauk przyrodniczych 
z Warszawy, przedstawił wyniki swych obserwacyj nad 
widmami pochłonięcia benzolu i trzech jego homologów. 
Cztery te homolugi dają widma podobne, z tą tylko różni­
cą, że w miarę podstawienia rodników organicznych w ją ­
drze benzolowem, absorpcyja znika w części b. łamliwej 
widma i cofa się w stronę mniej łamliwą. Smuga na gra­
nicy części widma pozaczerwonej, zjawia się dopiero w wi­
dmie toluolu i stopniowo staje się wyrazistszą w widmach 
ksylolu i humolu.

Widma badał K. przy trzech szczelinach: zwężonej, 
półrozwartej i rozwartej. Niektóre smugi bowiem przy 
rożnem natężeniu światła, przedstawiają też rozmaite natę­
żenie. Naftalin rozpuszczony w alkoholu nie wpływał na 
zmianę widma ostatniego. Mięszanina benzolu i alkoholu 
dawała widmo pochłonięcia dwóch tych ciał. (Długość rury

ążytej =*= 120 cm. Siviatło zbierano soczewką achromaty- 
czuą o powierzchni walcowatej). Rozczyn NaĆl i Na2 S04 
dawał tylko widmo wody, pomimo że użyto tu rur 3 me­
try długich.

Cztery alkohole: metylowy, etylowy, izopropylowy i amy- 
lowy fermentacyjny dają też widma podobne. Badania wstępne 
ukończone. Zamiarem jest używać do tych badań fotografii. 
Pierwsze próby z widmami emisyjnemi udały się dobrze.

Wspomina dalej prelegent, iż niezależnie podobne 
badania wykonane zostały w Anglii; odmienne wyniki, ja ­
kie przytem otrzymano, mogą być wytłómaczone odmien­
ną metodą użytą do badania.

Prof. Dr. G r a b o w s k i  zapytuje prelegenta, czy nie 
badał widm pochłonięcia dla trzech izomernych ksylolóu’, 
co mogło by być rzeczą nader ciekawą. Prelegent wyja­
śnił, że kwestyja ta przez angielskich badaczy z pewnym 
dodatnim skutkiem była badana.

W reszcie p. J. B o g u s  k i mówił o wynikach swych 
poszukiwań nad wpływem temperatury na szybkość realccyj 
chemicznych. Z pierwej przeprowadzonych przy 21° badań 
jego wynikało, że szybkość jest proporcyjonalna do stęże­
nia kwasu działającego na marmur; —  obecne badania 
wykazały, że przy 50° szybkość wzrasta prędzej niż stę­
żenie, a przy 0 °  — wolnićj niż stężenie. Zdaniem B. nie 
można porównywać z sobą liczb otrzymanych przy różnych 
temperaturach, gdyż powierzchnia wyjętego z kwasu mar 
muru, bywa rozmaita przy rozmaitych temperaturach: 
przy wyższych jest gładka, przy niższych chropawa.

Z  powodu spóźnionej pory posiedzenie zamknięto.
Dr. Btmdrowski.

Sekretarz.

Sekcyja matematyczno-fizyczna.

IV . Posiedzenie dnia 25go Lipca 1881.

Posiedzenie rozpoczął Przewodniczący Prof. Dr. Ku­
c z y ń s k i  okazaniem przyrządów magnetycznych świeżo 
przez Gabinet fizykalny Uniwersytetu jagiellońskiego na­
bytych, oraz przedstawił ciekawe zjawiska in t e r f e r e n -  
c y i  ś w ia t ła ,  wywołane na oprószonych zwierciadłach, 
jakoteż okazał podstawę pod barometr łatwo przenośną, 
składaną.

Następnie okazał p. T o m a s z  M i l e t y c k i  nowy spo­
sób e k s p e r y m e n t o w a n ia  z ja w is k  ś w ia t ła ,  obmy­
ślany przez R o s e n b e r g a ,  a ulepszony przez G a b r io -  
ta  w Paryżu i zastosowany do wykładów szkolnych przez 
Z o m a c li i o n a , W e r n e r a  i przez sprawozdawcę.

P. A u g u s t  W i t k o w s k i ,  docent szkoły politechni­
cznej we Lwowie, postawił wniosek następującej treści:

„Zważywszy, że stosowanie różnorodnych układów 
miar w fizyce sprowadza zamięszanie i omyłki, Sekcyja 
matematyczno-fizyczna III Zjazdu Lekarzy i Przyrodników 
polskich objawia życzenie, a b y  f i z y c y  p i s z ą c y  po 
p o ls k u , p r z y jm u ją c  w n io s k i  p o d a n e  p r z e z  K o ­
m it e t  T o w a r z y s t w a  British Association, u ż y w a l i  
w p r a c a c h  s w y c li  i l e  m o ż n o ś c i  u k ła d u  m ia r  
b e z w z g lę d n e g o ,  o p a r t e g o  na c e n t y m e t r z e ,  g r a ­
m ie  i s e k u n d z ie ,  j a k o  j e d n o s t k a c h  z a s a d n i ­
c z y c h  d łu g o ś c i ,  w a g i i c z a s u 11.



W ni.sek ten jednogłośnie przyjęto. Przytem wyraziła I 
sekcyja życzenie, aby przełożono na język polski dziełko 
Prof. E v e r e t t a  p. t. Units and physical constonts, traktu 
jące o układzie miar bezwzględnych. Oprócz tego propo­
nowano przetłumaczenie K o h lr a u s c l ia :  Leitfaden der
praktischen Physilc.

Poćzem Przewodniczący zaniknął posiedzenie sekcyi 
kilku słowy pożegnalnemu.

Pr. L. Birkmmajer. Pr. J. Walczak.
Stanisław Jaworski.

Sekcyja chemiczno-farmaceutyczna.

I  V. Posiedzenie, dnia 25 Lipca.

Przewodniczącym obrano Prof. Pr. R a d z i s z e ­
w s k ie g o .

P. Julijan S cliram m  podaje treść swojej pracy O dria' 
łaniu bromu na węghwodory aromatyczne o jednym łańcuchu 
bocznym nasyconym’.

Prof. Pr. Br. R a d z is z e w s k i  wykazał, że działa" 
niem bromu na ogrzane węglowodory aromatyczne szeregu 
C6 H5 — 0 n" H^n-fj, otrzymuje się produkta nabromo- 
wane, które przy destylacyi wydzielają kwas bromowodo- 
rowy i przecliodzą w odpowiednie węglowodory nienasycone: 
C0 H5— Cn H2„  ,. Wten sposób otrzymał prof. R a d z i ­
s z e w s k i  styrol, fmuloattyl i fenilobutylen normalny.

W  celu badania działania bromu na węglowodory 
aromat, o 5ciu i 6ciu atomach węgla w łańcuchu bocznym, 
otrzymał prelegent metodą F  i 11 i g a i T o 11 e n s a :

1) Amylobenzol normalny: CGH5— CJł„— CII„— Cłł2—  
CH„— CH3 wrzący temp. 200-5— 201-5° C., c. g. =  
0-8602 przy 22°(1

2) Amylobenzol wzoru: C(iIIrj— CH2— CH2— CIl|__
otrzymany już przez F i t t i g a  i T o l le n s a .

3) Tleksylobenzol: C6H5— CH2— CH2— CH2— C h } Z  CK 
wrzący przy 212— 213° C., c. g. =  0.8568 przy 16° C.

Za pomocą metody prof. R a d z i s z e w s k i e g o  otrzy­
mał autor z tych węglowodorów odpowiednie im produkta 
nienasycone, które się z bromem łączą bezpośrednio; Feni- 
loamylen wzoru: CBH5— CH=CH—;C hJ~  otrzymany
został w stanie wolnym, jako płyn wrzący w temp. 200-5—  
201-5° C; c. g. =  0.878 przy 16° C. Fewiloamylen normalny 
wrze w 210— 215° C.

Przez bezpośrednie połączenie produktów powstałych 
z bromem otrzymano: dwubromU, jako ciała krystalizujące 
się w igły. Dmibromek normalnego feniloamylenu topi się 
w 53— 54° C.; dwubromek fmiloizoumylenu —  w temp. 
128— 129° C.; a dwubronek fenilokeksuletm ■— w temp. 
79— 80° C.

Praca ta przedłożona została Krakowskiej Akademii 
Umiejętności.

Z kolei Prof. Dr. F r e u n d  opisuje zachowanie się 
chlorków butylowych w wyższej ciepłocie.

I Autor wykazał, że chlorek butylowy normalny CH3. 
|CH2. CH2. CH2 Cl, przepędzany przez rury napełnione 
| wapnem lub pumeksem i rozgrzane do czerwoności, utraca 
kwas chlorowodowy dając bu ty hm normalny CH3. CH2. 
CH..CH2, zaś chlorek izotutjlow y (CH3)2. CH. CH2 Cl. 
w tych samych warunkach zamienia się na dwa i z ,- 
m e rn e  b u t y l e n y .

Dalej przekonał się autor, iż w ogóle wszystkie 
chlorki w podobnych warunkach ulegają r o z k ł a d o w i  
w ślad Wzoru: CnHa n Cl =  HC1 +  Cn H2„ ,  tak że 
działanie to przedstawia nowę i dogodnę metodę otrzymy­
wania o l e f i n ó w  C„H 2n.

Następnie Prof. Dr. B a n d r o w s k i  streszcza swą pra­
cę nad kwasem C4H20 4 i propargylowym; pojawią się one 
w krotce w Rozprawach wydz. mat. przyr. krakowskiej 
Akademii Umiejętności.

Wreszcie Prof. Dr. R a d z i s z e w s k i  opowiada tre­
ściwie o dalszych swych poszukiwaniachznad fo  s fo r ę  sce  n- 
c y ją  i s t o t  o r g a n i c z n y c h .  Wykazawszy poprzednio, 
iż fosforescencyja jest skirtkielń nadzwyczaj powolnego dzia­
łania t le n u  c z y n n e g o  (atomistycznego) na substancyje 
organiczne w rozczynach alkalicznych, starał się prelegent 
warunki te odnaleźć w zwierzętach podczas ich świecenia.

Fakty godne zanotowania są:
a). Tłuszcz wydobyty z PeUagia noct-iluco, wstrząsany 

z neuryną lub wodnikiem sodowym, świeci zupełnie tak 
samo jak to zwierze. Zauw-ażyć należy, że PeUagia nocti- 
luca nie świeci skoro się unosi spokojnie na powierzchni 
morza, a dopiero przy kurczeniu się, wstrząsaniu itd. wy­
daje światło.

b). Reakcyję alkaliczną w zwierzęciu z łatwością 
możua skonstatować już za pomocą papierka lakmusowe­
go. Jaką zaś jest zasada niewiadomo.

c). Prelegentowi udało się wykazać, iż w zwierzęciu 
znajduje się czynnik działający zapełnię jak tlen czynny.

Dalej wykazuje prelegent, iż z a c h o d z i  z u p e łn a  
a n a lo g i j a  m ię d z y  f o s f o r e s c e n c y j ą  a g o r z e n ie m  
f iz y j o lo g i c z u e m .  Badania rozmaitych autorów, między 
innymi N e n c k i e g o i J a c o b s e n a  wykazały, że zażyty ben­
zol opuszcza organizm jako fenol, cyniol— jako Jcwaskuminowy „ 
Prelegent wykazał, że przy tosforescencyi w rozczynach al­
kalicznych, przetwarza się benzol na fenol, cymol na 
kwas kummoioy C6 fV{pQQp[

Bliższe badania zjawisk f o s f o r  e s c e n c y i  rozświecają 
równocześnie do niedawna tak ciemną sprawę u t le n ia ­
n ia  f i z y j o l o g i c z n e g o .

Po wyczerpaniu porządku dziennego, zaznacza Prof. 
Dr. R a d z is z e w s k i ,  iż działalność sekcyi od czasu lig o  
Zjazdu we Lwowie nader korzystnie się spotęgowała. Zwra­
ca przytem uwagę zebranych, iż dzięki inicyjatywie Szan. 
prof. Dr. C z y r n ia ń s k ie g o ,  t e r m in o l .  ch em . P o l ­
sk a  d o c z e k a  się w k r ó t c  e n a l e ż y t e j  a ta k  p o ż ą ­
d a n e j j e d n o l i t o ś c i ;  w końcu dziękuje w wymownych 
słowach Szan. prof. C z y r n ia ń s k ie m u  za dziwmie uprzej­
mą gościnność, z jaką użyczał swego czasu i swojej sali 
posiedzeniom sekcyi; prosi dalej p. Fort. G -rale w s k ie g o , 
by w imieniu członków sekcyi chem. farmaceutycznej po­
dziękował szczerze Wydziałowi gospodarczemu Zjazdu za 
trudy podjęte około korzystnego urządzenia tegoż; nare­
szcie składa .podziękowanie zgromadzonym Członkom za 
wytrwale zajęcie się sprawami chemii i farmacyi naszej.



P. Fortunat G -r a le w s k i  wynurza w imieniu W y­
działu gospodarczego serdeczne podziękowanie za żywy 
udział w obradach sekcyi, i kończy słowami „da Bóg do 
widzenia się na 'przyszłym zjeździe.11

Prof. Dr. Bandrowsld, sekretarz.

Na osobnem zgromadzeniu okazał Prof. Dr. O ls z e w ­
s k i  p r z y r z ą d  do n a p e łn ia n ia  w ó d  ż e l e z i s t y c h  
i objaśnił jego użycie:

Ze znanych sposobów napełniania wód żelezistych, naj­
lepiej zapobiega wydzielaniu się żelaza z rozczynusposób F re - 
s e n iu s a , którego używają przy napełnianiu wody schwal- 
bachskiej. Sposób ten wymaga jednak wiele czasu i zacho­
du tak, że przy napełnianiu wielu tysięcy flaszek jest bar­
dzo niedogodny.

Metody używane przy napełnianiu naszych wód żele­
zistych, mianowicie metoda H e c li ta  w Krynicy oraz i g i e ł ­
k o w a  w Żegiestowie, według kilkakrotnych analiz wyko­
nanych przez prelegenta, nie dają zadawalniającycli w y­
padków, gdyż woda krynicka, nalewana metodą H e c  lita, 
nie zawiera albo wcale żelaza w rozczynie, albo tylko bar­
dzo mały ślad tegóż; woda zaś żegiestowska nalewana metodą 
igiełkową zawiera zaledwie połowę właściwej ilości żelaza.

Metoda prelegenta polega na tem, że flaszki wypeł­
nia się w bardzo łatwy sposób najprzód bezwodnikiem w ę ­
glowym wywiązującym się ze zdroju, a następnie równie 
łatwym sposobem wodą żelezistą, która doprowadza się 
zapomocą odpowiedniej pompy bez przystępu powietrza do 
zbiornika wyżej położonego, napełnionego kwasem leęglonmjm.

Konstrukcyja przyrządu, którę trudno dokładnie opi­
sać bez podania rysunku, umożebnia bardzo szybkie na­
pełnianie, przyczem woda nigdy nie przychodzi w styczność 
z powietrzem;

Korkowanie odbywa się następnie metodą igiełkową.
Liczne próby wykonane przez prelegenta, okazały 

praktyczność tej metody przewyższającej tak pod wzglę­
dem łatwości napełniania, jakoteż pod względem utrzyma­
nia żelaza w rozczynie, używane u nas metody H e c l i t a  
i metodę ig ie łk o w ą .

W  przedmiocie tym zabierali głos Dr. S to p c z a ń -  
s k i ,  p. G r a le w s k i ,  p. S i e d l e c k i ,  Dr- C z y m  i a li­
s k i i prelegent.

Sekcyja mineralogii i geologii (paleontologii).

IV . Posiedzenie, 25 Lipca (Poniedziałek).
Przewodniczący Sekcyi Prof. Dr. Alt.li po zagajeniu 

posiedzenia podał sprawozdania z rozprawy p. Al. S z u ­
m o w s k ie g o  nadesłanej do Sekcyi Zjazdu p. t. „Okres lo­
dowy i od niego zależne we wschodni#} Europie formacyjef 
traktującej głównie o utworach gliny mamutowej czyli clylu- 
wijalnej i o czarnoziemiu wschodniej Europy. ~W rozprawie 
zabiera głos głównie p. J. S ie m ir a d z k i.

Z kolei Prof. Dr. Jul. N ie d ź w ie d z k i miał rozprawę 
„O budowie geologiczni} formacyi solonośnf) w Wieliczce.“ 
Prelegent wskazawszy najprzód jak są chwiejne i sprzeczne 
z sobą dotychczasowe przedstawienia budowy geologicznej 
tej formacyi, o której mowa, przedstawił następnie główne 
rezultaty swych badań pod tym względem, przedsięwziętych 
z polecenia Rządu. Rozprawę swoją objaśnił kilku przekro­
jami schematycznemi na przestrzeni pomiędzy Krakowem

a Bochnią i zamknął ją wskazaniem tych punktów, w któ­
rych zdaniem prelegenta należy wykonać poszukiwania świd­
rem w celu dokładnego rozpoznania warstw solonośnych 
i ich rozciągłości.'

W  ożywionej nad tym przedmiotem dyskusyi brali 
udział liczni Członkowie, a głównie Dr. A  l ik  i Dr. M ik o ­
ła jc z a k .

Dalej Prof.Dr. A .A 1 th przedstawił streszczenie rozprawy 
swojej „O wapieniach niżniowskichf wydaniem której zajęła 
się Akademijo Umiejętności w Krakowie. Skreśliwszy wy­
padki swej obszernej pracy nadmienia, że z pomiędzy 175 
gatunków z tego wapienia przez niego opisanych, 52 jest 
takich, które już z innych miejscowości są znane i wyraża prze­
konanie: że fauna niżniowska ma największą analogiję z fauną 
utworu Kummeridge, należącego do wyższego białego J u ra .

Po objęciu czynności seketarza przez Dr. M ik o ła j ­
c za k  a P. Gr. O s s o w s k i wyłożył rzecz „ O zastosowaniu badan* 
geologicznych do prac przedsiębranych w dziedzinie archeologii.u 
Prelegent wskazuje, jak w pracach tego rodzaju konieczna 
jest potrzeba zbadania i uwzględnienia dawnych właściwości 
fizyjograficznych tego obszaru lub kraju, którego dzieje przed­
historyczne rozpoznać zamierzamy. Właściwości zaś te od­
tworzyć sobie możemy tylko przy pomocy badań geologicznych 
ostatnich aluwijalnych przeobrażeń obranego dla badań ob­
szaru, od których zależeć musiał tak cały społeczny ustrój 
ludów przedhistorycznych, jako też i dalszy ich kierunek 
i rozwój cywilizacyi. Jako przykład takiej zależności wska- 
.zuje prelegent na wypadki otrzymane z badań geologicznych 
formacyi aliiwijalnej, zastosowanych przez niego przy opra­
cowaniu jego M apy a r c h e o lo g i c z n e j  P ru s  K r ó l e ­
w s k ich  (Z a c h o d n ic h ) , z której wyraźnie widać, jak ob­
szary zaludnienia kraju w czasach przedhistorycznych przyj­
mują kształty i kierunek zależny od właściwości fizyjogra­
ficznych jego powierzchni, wynikłych z przeobrażeń zaszłych 
w okresie aluwijalnym. Stawia nakoniec życzenie, aby tego 
rodzaju badania, przynoszące tak wdelkie dla archeologii ko­
rzyści, uwzględniane były na przyszłość przez pracowników 
poświęcających się archeologii.

W  dyskusyi nad tym przedmiotem brali udział: Dr. 
A lth , Dr. Ż u ł iń s k i  i p. K o s iń s k i. —

Przed zakończeniem posiedzenia uchwalono w dniu 
następnym urządzić wspólną wycieczkę do Mnikowa.

Posiedzenie zakończonem zostało przemówieniem poże- 
gnalnem Przewodniczącego Sekcyi Prof. Dra A. A l t h  a.

6?. Ossowski, sekretarz.

Treść wykładu J. S ie m ir a d z k ie g o  O Madach epoki 
lodowój w północno-środkowćj Europie (zob. str. 20 Dz).

Podług hipotezy T o r r e la ,  dziś prawie powszechnie 
przyjętej, głazy narzutowe pokrywające w niezliczonej 
ilości pola całej północnej Europy, dostały się do nas za 
pośrednictwem lodowców skandynawskich rozpostartych 
niegdyś aż do 50° szer. półn. Lodowce te pozostawiły po 
sobie pokład żwiru i głazową na północy ledwie kilka cali, 
na południu zaś do 100 stóp gruby, na którym ciągną się 
od gór Szw^ecyi i Finlandyi podłużne wały takiegoż żwiru, 
początko-wo w postaci bardzo regularnych jakby nasypów 
kolejowych, {asar), za Bałtykiem ku południowi coraz bar­
dziej poprzerywanych i rozpłaszczonych ( Gerótlhiigel!), na 
polach zaś L i t w y  i P o l s k i — szerokich na kilka mil pól 
kamienistych. Ogólny kierunek tych wałów tworzy liniję



zakrzywioną w północnej części ku Pd. W., w południowej 
zaś ku Pd. Z. skierowaną. Też same kierunki przedstawiają 
doskonale zachowane szramy lodnikowe na dolomitach 
wyspy D a g o  i okolic Pskowa. Najstarsze i najgłębsze za­
razem szramy idą w kierunku Pd. Pd. W., późniejsze co­
raz są delikatniejsze i coraz bardziej ku Pd. Z. zbliżone.

Badając kierunek rozrzucenia głazów narzutowych, 
uważamy znowuż to samo, t. j., że dla każdej skały fin- 
landskiej lub szwedzkiej dają się zakreślić granice rozpo­
wszechnienia w granicach kąta otwartego ku Pd., o bokach 
zakrzywionych w tymże kierunku tak, iż zarówno na Pd.W., 
jak i na Pd. Z. od miejsca pochodzenia tęż samą skałę na­
potykamy.

AV ogóle głazy R o s y  i pochodzą z Finlandyi; N ie ­
m i e c — z S z w e c y i  lub N o r w e g ii . Pas pośredni, w któ­
rym jedne i drugie napotykamy, od wschodu ogranicza 
linija idąca przez środek wyspy O e s e l ,  K u r la n d y ję ,  
Ż m u d ź , L it w ę ,  od zachodu —  P r u s y  Z a c h o d n ie ,  
S z lą s k  i P o z n a ń s k i e  *).

Przechodząc do teoryi ogólnej, rzecz się tak przed­
stawia : lodowce S k a n d y n a w ii ,  przebywszy w kierunku 
Pd. W . bez przeszkody Bałtyk i pozostawiwszy zarówno 
na dnie jego, jak na paręset stóp nad powierzchnią wyraźne 
ślady w postaci szramów, w skutek obrotu ziemi zbaczały 
podług prawa D o v e !g o  na prawo, t. j. ku zachodowi; po­
nieważ zaś zboczenie to stojąc w stosunku odwrotnym do 
szybkości, a więc w prostym do masy lodowca, w miarę 
topnienia tegoż musiało być większem: przeto lodowiec na 
tejże samej szerokości geogr., bardziej ku kierunkowi Pd. Z. 
się skłaniał.

Treść rozprawy Pr. B ie n ia s z a  O zastosowaniu guta­
perki do paleobiologii (zob. str. 29 Dz.)

Nie zawsze spotykamy skamieliny w tym stanie, w ja­
kim się zwykle spotyka w form acji sylurskiej, które wy­
glądają jakby ze spiżu odlane, lub w formacyi trzeciorzę­
dnej, które najczęściej zachowane są tak, jakby przed 
niedawnym czasem zostały z morza wydobyte, gdyż nie­
kiedy jeszcze barwy odróżnić się dają. Oznaczenie ga­
tunkowe w tym razie nie przedstawia zbyt wielkiej tru­
dności ; spotyka się jednak często skamieliny, których ozna­
czenie i przedstawienie w rysunku nie jest zbyt łatwe. 
Do tego rodzaju skamielin zaliczyć należy te, których spo­
tykamy tylko formy ujemne, czyli tak zwane o d c is k i .  
Tu niemała trudność zachodzi w pewnem ich oznaczeniu, 
a jeszcze większa w przedstawieniu ich rysunku. W  tych 
razach pomaga sobie paleontolog zwykle robieniem podo­
bizn. Jeżeli formy nie są zbyt zawiłe, a powierzchnia 

.odcisku niezbyt chropowata, łatwo w tym razie otrzymać 
można podobizny z gipsu, kitu, wosku lub siarki; przy for­
mach jednak zawiłych, lub z szorstką powierzchnią, uży­
cie wymienionych substancyj, jako kruchych, łatwo się 
rozrywających, nie zawsze daje żądane wyniki. AV takich 
przypadkach zastosowanie gutaperki jest nieoszacowanej 
wartości.

Gutaperka, jako elastyczna i lgnąca do przedmiotów 
nadaje się do robienia podobizn najzawilszych i najdelika­

*) Nadmienić wypada, że wybitną ceclią pasu pośredniego jest 
czerwony granit z wysp Aland, o złożeniu kulisto porfirowem. (3» u L ie- 
b isclia , Die in form  v. TUlmialgesćhieb. in Schlesien gfndn. nordi- 
sehen massig. Gesteine.

tniejszych, prędko, łatwo i bez żadnej obawy uszkodzenia 
oryginału, lub powalania takowego. Najlepsze w tym 
względzie usługi oddaje tak zwana gutaperka s u r o w a, 
gdyż wulkanizowana zanadto lgnie do przedmiotów. Oczy­
szczenie surowej gutaperki jest bardzo proste. Już przez 
samo rozrywanie oddala się znaczną część zawartego w niej 
korka i innych ciał obcych, a przez kilkakrotne wygoto­
wanie jej w wodzie i wymięcie w rękach, oczyszcza się 
ją tak dalece, iż może być zastosowana nawet do najde­
likatniejszych rzeczy.

Sposób zaś robienia odcisków jest bardzo prosty: 
Rozparzoną gutaperkę w wodzie wrzącej ugniata się mo­
cno w ręku, aby jej nadać jak największą gęstość, co uczy­
niwszy, wciska się mocno palcami w formę ujemną, któ- 
rćj chcemy otrzymać podobiznę dodatnią; w ten sam spo­
sób zdejmuje się formy dodatnie okazów, a z tych można 
znowu otrzymać podobizny. Po uciśnięciu zostawia się 
przedmiot, albo na powietrzu w celu wolnego ostygnięcia 
i stwardnienia, albo co jeszcze lepiej, zanurza się go w zi­
mnej wodzie; cała ta robota nie zabiera więcej czasu nad 
kilka minut.

Sekcyja Botaniczno-Zoologiczna.

I I I . Posiedzenie d. 23 Lipca.
■ Przewodniczący Prof. R o s t a f iń s k i .

Dr. N o w a k o w sk i L e o n  przedstawił treść pracy swo­
jej nad grupą Owadomorków (Entomophthoreae).

Zastanowiwszy się nad historycznym przebiegiem ro­
zwoju badań nad tą grupą grzybów, referent opisał ich bu­
dowę i wykazał różnicę między znanemi i nowo przez siebie 
odkrytemi formami. Do dwóch istniejących rodzajów Empusa 
i Entomophihora dodał dw a n ow e  Erynia i Lamia (Em- 
misa culicis, A. Br.). Spostrzeżeniami swemi uzupełnił wszystkie 
braki w nauce o rozwoju tych pasożytów, i zaznaczył, iż w wję- 
kszości nowych gatunków, jakoteż u Entomophihora radicans 
Brf. znajduje się pod zarodnikami podsada (columella), po­
dobna do podsady u Pleśni (Mucorineae). Zarodniki trwałe 
u Owadomorków powstają albo za pośrednictwem kopulacyi 
odbywającej się w podobny sposób jak u wodorostów Conjugatae 
(Erynia ovispora, cunispora, conica), albo też bezpłciowo, przez 
wyjście na zewnątrz protoplazmy z komórek grzybów (Em- 
pusa). Entomophthora radicans Brf. zachowuje się pod wzglę­
dem powstawania zarodników przejściowo między temi dwo­
ma przypadkami. W  skutek odkrycia kopulacyi u tych grzy­
bów, autor umieszcza Owadomorki jako osobną rodzinę obok 
Pleśni (Mmorineae), zgodnie z wypowiedzianym już dawniej 
przez siebie poglądem (Bot. Ztg. 1877 N. 14,) w przeciwień­
stwie z twierdzeniem B re fe ld a , zaliczającego je do grupy 
Basidiomycetes i Ustilagincae.

Dr. K a m ień sk i podał treść swej pracy (poprzednio 
przedstawionej Akademii Umiejętności): „O narzędziach od­
żywczych Korzeniówki (Monotropa IIypopitys)u. Roślina ta 
posiada korzeń silnie w różnych kierunkach rozgałęziony, 
wypuszczający co rok z pączków przybyszowych, powstają­
cych w tkance korzenia, łodygi kwiatostanem zakończone. 
W  wierzchołku korzeń wzrasta powoli, a dwie wewnętrzne 
tkanki —  pleroma i periblema powstają —  ze wspólnych ma­
cierzystych komórek. Korzeniówka nie posiada żadnych ssa- 
wek (hausłoria), ani też organów, za pomocą których mogłaby



odbierać żywym obok rosnącym roślinom pokarmy, —  nie 
jest zatem pasożytem. Cała powierzchnia korzeni, a szczegól­
niej ich młodszych części, jest obrośnięta dość grubą war­
stwą grzybni (mycelium), która w miarę wydłużenia się ko­
rzenia rośnie wspólnie z nim, tworząc okrywającą korzeń 
pochwę, zachodzącą aż po sam czepeczek. Grzyb ten nie jest 
pasożytem na Korzenićwce, gdyż nie zapuszcza w tkanki 
korzenia strzępek (njphm), lecz za to w żywieniu się Ko- 
rzeniówki ważną rolę odgrywa; okrywając bowiem korzenie 
jej w całości, zastępuje naskórek, a odchylające się i w zie­
mię wrastające strzępki lnb cało ich grupy pełnią funkcyję 
włosków korzeniowych. Grzyb będący takąż samą rośliną 
bezzieleniową jak i Korzenićwka i takiemiż samymi pokar­
mami organicznemi się żywiący, dzieli się temi ostatniemi 
z Korzeniówką, a w zamian otrzymuje od niej daleko wy­
godniejsze aniżeli ziarnko piasku i ziemi schronisko w po­
staci dużej i gładkiej powierzchni korzeni, na której się 
swobodnie rozrasta. Jest to pewnego rodzaju zespolenie się 
czyli symbioza dwóch organizmów, ku wzajemnej wspólnej 
wygodzie, które to zespolenie, chociaż nie zawsze ma być 
konieczne, to jednak w obserwowanych a licznych wypad­
kach jest faktyczne. Do jakiego gatunku grzyb ów należy, 
jest rzeczą niewiadomą, jak również nie wyjaśniono, czy on 
jest humusowcem pobierającym pokarmy organiczne z ziemi, 
czy też pasożytem odbierającym je od innych żywych roślin; 
niezmienia to jednak w niczem wzajemnego stosunku grzyba 
i Korzeniówki. Prawdopodobną jest jednak rzeczą, że grzyb 
ów jest pasożytem, na młodych i liypertroficznie zmienionych 
korzonkach drzew, przy których Korzeniówką rośnie; zawsze 
bowiem pomiędzy korzeniami tej rośliny, wplecione są w du­
żej ilości owe korzonki drzew, a nawet prelegent spostrzegł, 
iż grzybnia z korzeni Korzeniówki bezpośrednio przechodzi 
na korzonki rośliny żywiącej. Wreszcie znany jest dawno 
fakt, iż po wycięciu drzewa i ze miercią jego korzeni a więc 
i grzyba, Korzeniówką także obumiera.

Na przewodniczącego na następne posiedzenie wybrany 
został Prof. Dr. Ant. P r icz  z Pragi.

2 Dr. Nowakowski Leon, sekretarz.

IV . 1'osiedzenie, dnia 25 Lipca. §

Przewodniczący Sekcyi Prof.Dr. Antoni F r ic z z P r a -  
gi, w wykładzie: „O chorda dorsalis w najstarszych organi­
zmach zwierzęcych", zwrócił uwagę na doniosłe znaczenie 
paleontologii w badaniu rozwoju obecnie istniejących form 
zwierzęcych; załączył przytem czasopismo przyrodnicze 
„ Yesmir“ oraz tablice dzieła: „O europskem ptactwu."

Po nim p. S z to  1 em an J a n  podał: Uwagi nad roz­
mieszczeniem geograficznym i oreograficznóm niektórych ptaków 
peruwijahskich. Posuwanie się lądóio objaśnia niektóre osobli­
wości tego rozmieszczenia. Uwagi te dają się przedstawić w na­
stępującym zarysie:

Wielka rozmaitość form organicznych na terrytoryj uui 
peruwijańskiem. Podział tego kraju na regijony. Dwa 
pasma równoległe Kordylijerów. Gatunki równoległe. Przy­
kłady tychże. Pasma gór lub doliny, nie stanowiąc nie­
przebytej zagrody, dzielą jednak różne a blizkie gatunki. 
Posuwanie się lądów w ujściach rzek szczególniej tam 
gdzie rhizophory rosną. Przykład tego na rzece Tumbez 
w Peru Amazońska dolina w ten właśnie sposób powsta­
ła. Lądy napotykając wyspy oceaniczne otaczają je. Z cza­

sem wyspy Galapagos temu losowa ulegną. Skutki tego. 
To nam objaśnia znajdowanie się w gub. Permskićj jarząbka 
zupełnie odmiennego od naszego, który go ze wszech stron 
otacza.

P. S z y s z y ł o w i c z  mówił o kwasie rozoloimjm jako 
odczynniku mikrocltemicznym. Sól amonowa kwasu rozolo- 
wego barwi nadpr silnie purpurowo śluzy i gumy roślinne. 
W yskok po dolaniu go do preparatu zabarwionego, dokła­
dnie wymywa otrzymane zabarwienie. Śluzów zaś pocho-* 
dzącyeh ze skrobi alkohol nie odbarwia.

Następnie P. J e 1 s k i mówił o poduszeczkach puchowych 
u czapli i o zabarwieniu jaj ptasich, który to wykład poda­
jemy w następującem streszczeniu:

Poduszeczki puchowe na ciele czapel (spostrzeżenie 
Jelskiego i Sztolcmana) służą do wydzielauia gatunku pudru, 
którym te ptaki powlekają swe pióra. Przenoszenie pu­
dru na pióra odbywa się prawdopodobnie za pośrednictwem 
głowy. Czapla naturalnie upudrowana i czapla wymyta 
są różnej barwy. Biała czapla po staranuem wymyciu 
traci swą piękność. Domyśla się aut., że pomieuio ny pudr 
służy do tego, by rzadkie błoto, jakiem czapla obryzguje 
się podczas silnego uderzania dziobem, łatwo odpadało po 
wyschnięciu. —

Zielona skorupa jaj Orotophaga, bywa pokryta białą 
powłoką nierównej w różnych miejscach gru bości; prze­
świeca więc miejscami w słabym stopniu zieloność skoru­
py. Jedno takie jaje, oskrobane do zieloności i p owleczo­
ne,białą materyją do gipsu podobną, wziętą ze świeżych 
ekskrementów sowy, okazało się zupełnie podobnem do 
naturalnego jaja Orotophaga. W  pstrych jajach Myjarcjeus 
rubineus nierzadko można napotkać białą kropkę pośrodku. 
brunatnej plamki. W  jajach ptasich upstrzonych, najczę­
ściej widać 2 albo 3 warstwy plamek, tak bledszych ja- 
koteż i wyraźniejszych, przedzielonych wapienną istotą 
skorupy. Czasem zdarza się na plamce włosek albo inne 
ciałko przylepione do skorupy materyją barwiącą.

To wszystko naprowadza na myśl, że plamki na sko­
rupie jaj ptasich tworzą się za pomocą barwika ptasiego 
ekskrementu na formującej się skorupie wapiennej, co przy­
pomina malowanie al fresco.

Grzebyk pazurowy u czapli i u fregaty czy nie służy 
do czyszczenia krajców dzioba, mogących stracić swą ostrość 
od zaschłego śluzu ryb? U Cap-imulyus zastanawia ta oko­
liczność, że szerokość ząbków pazurowego grzebyka, odpo­
wiada szerokości wyżłobienia obu połówek dzioba. W re­
szcie wyjęte z jaj młode lelaki jeszcze nie posiadajągrzebyka."

W  kwestyi zabarwienia jaj ptasich, poruszonej przez 
p. J e l s k i e g o  wywiązała się żywa dyskusyja, w której mię­
dzy innymi p. A. S ló s a r s k i  zaznaczył zgodność wywo­
dów p. J e l s k i e g o  z wynikami prac uczonych niemiec­
kich; zauważył przytem, że wywody te w wielu razach 
nie tłumaczą przyczyn zabarwienia jajek ptasich, i że tylko 
ścisłe badania j a jo w o d u  i t. zw. m a c ic y  ptaków pod 
względem anatomicznym i histologicznym, w połączeniu 
z doświadczeniami fizyjologicznemi mogą doprowadzić do 
pożądanych w tej mierze rezultatów. W  końcu dodał 8 ., 
że przed kilku laty zapoznał się bliżej z kwestyją zabar­
wienia skorupy jaj ptasich i wyrazi! nadzieję iż dalsze 
badania dozwolą tę sprawę bardziej wyjaśnić. —

W- K u l c z y ń s k i  odczytał rzecz o rozsiedleniu pio- 
noweni pająków w górach Galicyi zachodniej.

Po przedstawieniu w krótkości dotychczasowych prac



o pająkach galicyjskich, wspomniał prelegent że rozsiedle­
nie pająków w G-alicyi nie okazuje prawie żadnych śla­
dów minionej epoki lodowej. W  rezultacie swych poszu­
kiwań autor przyszedł do tego przekonania, ż e g ó r n e  
g r a n i c e  z a s ią g u  r o z m i e s z c z e n i a  p io n o w e g o  
p a ją k ó w  w T a t r a c h  są z a k r e ś lo n e  n ie  s to s u n ­
k a m i k l im a ty c z u  erni, a le  w ła ś c iw o ś c ia m i  r o ś l in ­
n ość i t a t r z a ń s k i e j .

P. Erazm M a je w s k i  z Warszawy przedstawił spis 
Żyłkoskrzydłycli owadów (Nem-optera Polonica), jakie dotąd 
znaleziono w granicach całej dawnej Polski. Zebrał on 
w tej pracy wszystkie rozrzucone i szczupłe dotąd mate- 
ryjaly naukowe entomologiczne. Następnie poruszył kwe- 
styję nomenklatury polskiej, stawiając do rozstrzygnięcia 
członkom pytanie: c z y  n a le ż y  s ię  nam  s t a r a ć  o p o -  
s ia d a n ie  n a z w  o j c z y s t y c h  d la  t w o r ó w  k r a jo ­
w y c h , c z y l i  te ż  l e p i ć j  p o p r z e s t a w a ć  na k osm o­
p o l i t y c z n e j  n o m e n k la tu r z e  t a c iń s k i ć j .  Sam zaś 
przemawiał za nomenklaturą polską, gdyż nawet przed­
stawił w swej pracy nowe przez siebie utworzone nazwiska 
polskie dla rodzajów nieposiadającycli dotąd takich nazw.

Przedmiot ten wywołał żywą rozprawę, w której ze­
brani członkowie zgodzili się w końcu, że wszelkie usiło­
wania w tym kierunku są godne pochwały i pożyteczne, 
oraz że kwestyja ustanowienia nomenklatury polskiej zoolo­
gicznej i botanicznej winna być przedmiotem najpoważniej­
szych obrad ciał naukowych. Postanowiono zatem jedno- 
zgodnie p r o s i ć A k a d e m i j ę  U m i e ję t n o ś c i ,  a b y  u ję ­
ła  s t e r  w tym  k ie r u n k u  i z b i o r o w e m i- s i ła m i  ze-, 
c h c ia ł a  z a ją ć  się  z e b r a n ie m  m a t e r y ja łó w  do p r z y ­
s z łe j  n o m e n k la t u r y  z o o l o g i c z n e j  i b o t a n i c z n e j  
p o l s k ie j .

Wreszcie przewodniczący prof. Dr. F r i c z  wyraził 
życzenie, aby przyrodnicy polscy korzystali z prac doko­
nanych już na tern polu przez uczonych czeskich i w. tym 
celu obiecał przysłać odpowiednie prace czeskie dla Akade­
mii Umiejętności w Krakowie.

W  końcu posiedzenia p. N at-anson postawił wnio­
sek, aby W ydział gospodarczy przyszłego Zjazdu wybrał 
tematy mające być rozbierane na najbliższym Zjeździe i 
p takowych raczył zawczasu członków zawiadomić. Nad­
mienił przytem, iż pożądanem było by, aby na przyszłym 
Zjeździe każdy specyjalista zechciał mieć krótkie sprawo­
zdanie w sekcyi z dziedziny specyjalności, w jakiej pra­
cuje. Wniosek ten został przyjęty. Poczem -przewodni­
czący w serdecznych wyrazach dziękując za su ój wybór, 
pożegnał członków i zamknął ostatnie posiedzenie sekcyi.

I)r. Nowakowski Leon, sekretarz.

Sekcyja medycyny wewnętrznej i teoretycznej.

III . Posiedzenie, clnia 23 Lipca.
Przewodniczący Prof. B r o d o w sk i.
1) Dr. K r a m s z ty k  J u l i ja n  odczytał referat „O 

odżywczych własnościach peptonówu.
2) Dr. W o la ń sk i G. J. opowiada, że w gub. Półta- 

wskiej od r. 1877 panuje z niezmierną siłą błonica (dyfteryja).
„Przyjechawszy z Kolegą moim Dr. B o r t k ie w ic z e m  

z Gubernii Połtawskiej, z powiatu Iladziackiego, przegląda­
jąc spis wykładów zapowiedzianych na posiedzenia sekcyj­

ne, nieznaleźliśmy poruszonej kwestyi dyfteryi i w ogóle cho­
rób zakaźnych, oprócz ściśle lokalnej sprawy epidemii kra­
kowskiej. Kwestyja ta jest dla nas piekąca, bo od roku 1877 
zawitała do nas dyfteryja i przybrała od razu tak zastrasza­
jące rozmiary z początku w powiecie Mirgorodzkim, a na­
stępnie w całej Połtawskiej Gubernii, żs powiatowe ziem- 
stwa Połtawskiej Gubernii, nie będąc w stanie o własnej 
sile walczyć z epidemiją, udały się o pomoc do Rządu. 
Rząd nie odmówił swej szczodrobliwej pomocy i wraz z ziem- 
stwami ofiarował kolosalne sumy na środki zaradcze, mimo 
to śmiertelność się nie zmniejszyła i statystyka wykazała, 
źe większa połowa umierających padała ofiarą dyfteryi. 
Środki jakie znane nam były z naszego doświadczenia i ja­
kie wyczytaliśmy w czasopismach naszych i zagranicznych, 
okazały się niedostatecznemu. Używaliśmy po kolei tuszowa­
nia lapisem czy to in substantia, czy to w rozczynie od 10 
i więcej granów n a /l unc. wody; rozczynu bromu, wziewań 
wody wapiennej, rozczynu boraksu karbolowego, kwasu sa­
licylowego, salicylanu sodowego, chloranu potasowego, pul- 
weryzacyi z kwiatom siarczanym, pędzlowania tymolem, 
tynkturą jodową; wewnętrznie podawaliśmy chininę, konijak, 
chloran potasowy, chlorek pilokarpmu i t. d.,—  słowem uży­
waliśmy wszystkiego, co w ostatnich czasach radzono........
lecz niestety wszystkie te środki nas zawodziły. Dezynfek- 
cyja pojedynczych chat włościańskich, jakkolwiek sumien­
nie i energicznie wykonywana, nie była także w stanie 
powstrzymać szerzenia się epidemii. Epidemiją dyfteryi 
chwilowo dziś po 4 latach panowania przycichła, lecz ponie- 

. waż obawiamy się, że w jesieni prawdopodobnie na nowo 
wybuchnie, chcielibyśmy dowiedzieć się jakie jest zapatry­
wanie Szanownych Panów na tę chorobę, czy się ona sze­
rzy per Contayium, czy mijazinatycznie, jaki stosunek zajmuje 
według Waszego zdania dyfteryja w obec innych zakaźnych 
chorób, a szczególnie płonicy, i jakie środki z Waszego do­
świadczenia uważacie za najskuteczniejsze. Nie chodzi nam 
tu wcale o żadne teoryje anatomiczno-patologiczne, ale o ści­
śle praktyczne wskazówki, a sądzę, że w tak szauownem 
Zgromadzeniu, gdzie, każdy z Kolegów ma rozległe własne 
doświadczenie, poruszenie tej kwestyi i wymiana zdań może 
naprowadzić na jakie nowe pomysły i podać nowe wskazówki. 
Powyżej wymieniłem wszystkie środki lecznicze, któreśmy 
stosowali przeciw dyfteryi; nie mogę jednak oświadczyć się 
za żadnym, jako jedynie albo przeważnie skutecznym i z tego 
powodu chcąc usłyszeć inne może zapatrywania, ośmieliłem się 
zabrać głos, ażoby przez wymianę zdań w tej tak ważnej 
kwestyi, zarówno cały ogół lekarski obchodzącej, my, któ­
rzy walczymy z zarazą już kilka lat, mogli wynieść z tego 
poważnego Koła, bądź wskazówki cło takiego postępowania 
któregośmy dotąd nie stosowali, bądź to uspokojenie moral­
ne, że niski stopień na którym stoi nauka leczenia dyfteryi, 
dziś nie jest w stanie przeciwdziałać tej strasznej zarazie.“ 
W  dyskusyi zabierali głos:

Prof. J a k u b o w s k i uważa, że załatwienie tai. wielkiej 
kwestyi jest prawie niemożliwe. Należy tu oprzeć się o istotę 
choroby i anatomiję patologiczną i dla tego jest zdania, aby 
zaprzestać dyskusyi a raczej wybrać specyjaluą do tego ko- 
misyję. Dr. W a r s e h a u e r  przeciwnie żąda dyskusyi, na co 
zebrani przystają.

Prof. J a k u b o w s k i przedstawia plan, według jakiego 
on postępuje w leczeniu, które polega głównie w przypad­
kach lżejszych na stosowaniu środków rozpuszczających ,



w cięższych —  na dezynfekcyjnych. Dr. K w a ś n ie  ki 
uważa dyfteryję jako chorobę pierwotnie miejscową, która 
tylko później staje się ogólną i dla tego w pierwszych jej 
okresach poleca środki dezynfekcyjne, głównie kwas borny.

Dalej zabiera głos Dr. W a r  sch au  er, który przed­
stawia swoje postępowanie; Dr. R e jk o w s k i,  uważając dyf- 
teryję jako chorobę ogólną, radzi przedowszystkiem zwrócić 
uwagę na leczenie ogólne. Prof. S z o k a ls k i  twierdzi, że 
są rozmaite formy dyfteryi, których istota prawdopodobnie 
jest różna. Ponieważ o różnicach tych nie mamy jeszcze po­
jęcia, przeto nie możemy rozprawiać w ogóle o leczeniu dyf­
teryi. Dla tego proponuje zamknąć dyskusyję.

Ponieważ odzywały się głosy, że dyskusyja w ten spo­
sób prowadzona staje się zbyt rozwlekłą, przeto protomedyk 
Dr. B ie s ia d e c k i  zaproponował, aby dyskusyja ograniczyła się 
do dwóch następnych punktów: 1) Czy są rozmaite formy
dyfteryi; i 2) czy leczenie ogólne czy też miejscowe jest 
ważniejsze.

W  dyskusyi zabiera głos Dr. K o w a ls k i , który uwa­
żając dyfteryję za chorobę powodowaną obecnością paso- 
żytu, zaleca leczenie antyzymotyczne.

Wreszcie Dr. K r ó w c z y ń s k i  odczytuje rzecz ,.o Me 
dziedzicznej* ; poczem posiedzenie ukończono.

Dr. Dunin.

IV. Posiedzenie tejże sekcyi, d. 25 Lipca.

Przewodniczący Doc. Dr. J a n o v s k y  (z Pragi).
Prof. D o m a ń s k i czyta rzecz p. t. Przyczynek do nauki o ki­

le mózgu. Aut. zwraca uwagę na objawy mózgowe występujące na­
gle w kile i znikające bez śladu. Wytłumaczenie tych przy- 
padów jest niezmiernie trudne i dotychczas nigdzie go też 
znaleźć nie można; co więcej pytanie to nawet poruszane nie 
bywało. D. wychodząc z zasady, że objawy jakie tu mają 
miejsce nie różnią się wcale od tych jakie mamy n. p. przy 
zatkaniach naczyń, sądzi, że i one także zależą od zaburzeń 
w krążeniu. D. utrzymuje, że zaburzenia te polegają na nie- 
dokrewności chwilowej, a zdanie swe opiera na tem, że:
1) kiła sprawia zmiany w tętnicach, które mają ograniczyć 
dopływ krwi; 2) napady występują powoli, tętno bywa słabe, 
twarz blada; 3) leczenie ograniczające dopływ krwi do móz­
gu, jak upust krwi, środki przeczyszczające, siedzące położe­
nie, pogarszają stan chorego; natomiast przynoszą korzyść 
środki pobudzające.

Prof. B r o w ic z  wykłada o zmianach przybłonka w kłęb- 
kach MulpighP ego i demonstruje odpowiednie preparaty. W y­
niki pracy B. są następujące:

Budowa kłębka Malpighi’ego różni się od budowy zwy­
kłych naczyń włosowatych. Są to kanaliki utworzone z je­
dnolitej masy nie przedstawiającej budowy i śladu jąder. 
Pomiędzy zwojami tych kanalików nie ma tk. łącznej, a tyl­
ko komórki przybłonkowe, Wreszcie przybłonek kłębka i 
torebki zdaniem B. nie jest pochodzenia epitelijalnego ale 
endotelijalnego. Zdanie swe B. opiera na tem, że: 1) w 
rozmaitych sprawach patologicznych, komórki kłębka i toreb­
ki zamieniają się w tk. łączną, czemu nie mogą uledz ko­
mórki epithelium; 2) fizyjologiczna funkcyja ich jest różna 
od komórek nabłonka, albowiem one niejako czynnie zabie­
rają wodę z naczyń a nie przepuszczają białka.

Nakoniec co do zanikania kłębka, to B. jest zdania, że

w samym kłębku nie rozwija się tk. łączna; powstaje ona 
tylko przy wejściu naczynia do torebki, skutkiem czego 
uciska naczynie i ograniczając dowóz krwi staje się przyczy­
ną zgorzeli koagulacyjnej kłębka.

W  dyskusyi Dr. D unin  dziękuje prof. B r o w ic  zo wi 
za zajęcie się jedną z najtrudniejszych i najmniej znanych 
kwestyj patologii nerek. Zwraca uwagę na obecność zgo­
rzeli koagulacyjnej kłębków, którą widywał, ale jej sobie 
objaśnić nie umiał. Co do pytania o naturze nabłonka, to 
D. nie ma danych dla rozstrzygnięcia tego pytania i przyta­
cza tylko to, co przemawia za i przeciw zdaniu prof. B ro - 
w icza . Za zdaniem prof. Br., t. j. za odmiennem pocho­
dzeniem nabłonka kłębków i kanalików przemawia pewna 
odrębność fizyjologiczna; i tak, indygosiarczan sody wstrzy­
knięty do krwi, zbiera się tylko w komórkach kanalików a 
nie barwi nabłonka kłębków, gdy przeciwnie, srebro zbiera 
się tylko w komórkach pokrywających kłębek. Przeciw 
zdaniu prof. B. przemawia powolne przejście komórek kłęb­
ka w komórki kanalika jako też i to, że w patologicznych 
sprawach pierwsze z nich obrzmiewając, stają się zupełnie 
podobne do drugich.

Dalej Dr. D u n in  przedstawia referat o istocie niedo- 
krewności postępującej złośliwej. Sprawozdawca rozbiera kry­
tycznie podawane hipotezy i dochodzi do wniosku, że tak 
w istocie, jak i w klinicznym obrazie, istnieją wspólne cechy, 
które nie pozwalają na rozróżnienie an. per. idiopat. i symp- 
tomat. Jest to zaburzenie w czynności organów wyrabiają­
cych krew, które, jako wspólne dla wszystkich rodzai, po­
zwala z niej zrobić jednostkę patologiczną, ale tylko w tem 
znaczeniu jak epilepsyja, mocznica, żółtaczka.

Z kolei Dr. S z p ilm a n  przedstawia rzecz o sposobach 
dzielenia się prątek „ Bacillus anthracis.11 Jest ich dwa spo­
soby. Pierwszy z nich był już znany i polega na tem, że 
prątki rozrastają się w długie nitki, pośród których wytwa­
rzają się a następnie oswabadzają się zarodki, które później 
dają początek nowym prątkom. Drugi sposób podziału wi­
dział p ie r w s z y  Sz. Polega on na tem że laseczka najpierw 
się powiększa, później pęcznieje, zgina się pod krzyżem, a na­
stępnie obie cząsteczki w chodząc w ruch wahadłowy odłączają 
się od siebie. W" zakażeniu prątki wnikają najpierw do gruczo­
łów chłonnych, później do krwi. W  naczyniach płucnych wy­
pierają ciałka krwi i tworzą po całem ciele liczne zatory. 
Zatory wywołane w płucach i łatwe zabieranie tlenu 
z krwi, tłómaczą nam objawy dezoksydacyi krwi.

Nakoniee Sz. demonstruje preparaty mikroskopowe. 
Wreszcie Dr. M a c h e k  wykładał o zmianach iczierni- 

koimjch u królików w przypadkach ogólnego zakażenia wągli­
kowego.

Wspominając w krótkości o metodzie badania, dalej 
o szczepieniu królików, które przechowanemi zarodkami La- 
sacznika wąglikowego Dr. S z p ilm a n  przeprowadził, po­
daje rezultaty badań oflalmoskopowych. Rozróżnia dwa okresy. 
Równocześnie z piorwszemi objawami zakażenia ogólnego, 
drobniejsze naczynia siatkówkowe, których poprzednio do- 
strzedz nie było można, stają się widoczne, naczynia jednak 
nie są grubsze, ani pokręcone. Pochodzi to ztąd, iż krew 
jest ciemniejsza.

W  okresie drugim, 2 do 3 godzin przed śmiercią, tę­
tnice stają się węższe, przebieg tychże więcej prostolinijny. 
Lecz i żyły siatkówki i naczyniówki są węższe. Całe dno oka 
przedstawia się bardzo jasno, gdyż twardówka coraz więcej
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prześwieca. Podobny obraz wziernikowy napotykamy tylko 
w asfiktycznym okresie cholery (Gr-r a e f e, Os er). Anemija 
dna oka utrzymuje się już aż do śmierci. Zmiany tego dru- 

iego okresu tlómaczy M. emboliją naczyń włosowatych płuc; 
rew się nagromadza w żyłach, —  ztąd tętnice węższe. 

Zastoina jednak żylna nie dochodzi aż do naczyń żylnych 
oka, dla tego żyły nie są grubsze. Pozostawia prelegent nie- 
rostrzygniętą rzecz o ile do tego się przyczynia ucisk śród- 
oczny.

W  dyskusyi Dr. T a lk o  pyta czy M. nie widział oflal- 
moskopem zatorów w tętnicach siatkówki? Dr. Szpilm an 
powiada, że po śmierci zatory te widywał pod mikroskopem. 
Dr. M a c h e k odpowiada, że za życia widział tylko objawy 
niedokrewności. Sądzi, że Laseczniki mogą się rozwijać 
jeszcze dalej po śmierci, że więc nie wszystko co się widziało 
na trupie, musiało istnieć za życia. Zresztą sądzi, że zato- 
rów w naczyniach siatkówki oflalmoskopem wykryć nie 
podobna.

Na tem posiedzenie ukończono.
Dr. Dunin.

Na porządku dziennym posiedzenia sekcyi były jeszcze 
odczyty Dr. K o p f f a i  Dr. M a lcz a . Z powmdu jednak spó­
źnionej pory nie mogły one mieć miejsca; uchwalono więc 
wyni ki, do których autorowie doszli, zamieścić w Dzienniku 
III Zjazdu.

Dr. K o  p f f :  W-pływ leczniczy róży na odry reumatyzm 
staumcy.

Wpływ leczniczy róży znany jest od dawna. Pierwszy 
nań zwrrócił uwagę H o f fm a n n  w r. 1675 w dziele De febr. 
erysipelac. Od tego czasu przybyło spostrzeżeń bardzo 
wiele. Szczególniej zajmowmli się tym wpływem syfilidolo- 
gowie i dermatologowie. Ale róża wTywńera wpływ lecznicy 
i na inne choroby. Zwrócono w ostatnich czasach uwagę, 
że wpływ ten rozciąga się i na niektóre z chorób nerwo­
wych, umysłowych, na nowmtwmry i wńele innych.

Prelegent podnosi, że róża wywiera wpływ leczniczy 
i na reumatyzm ostry stawowy. W  czterech przypadkach, 
obserwowanych przez autora w szpitalu powszechnym w Kra­
kowie, w których wystąpiło przypadkowe powikłanie z różą, 
wszystkie objawy ostrego reumatyzmu, nawet nader uporczy­
wego, znikały, a chory po ustąpieniu róży opuścił szpital 
zupełnie zdrów. Po przytoczeniu historyi chorób i zastano­
wieniu się nad niemi, autor roztrząsa dotychczasowe tłóma- 
czenie tego dziwmego objawru w patologii.

Według spostrzeżeń autora, nietylko róża, ale i wiele 
innych chorób zakaźnych wywiera wpływ leczniczy. Wpływ 
ten jednak jest znacznie mniej wrybitnym; często tylko usu­
wający objawy choroby główmej, na czas trwania choroby 
wikłającej. Fakt ten, że inne choroby wpływają leczniczo 
jest zdaniem autora ważnymi nasuwa myśj, czy nie odgrywają 
tutaj głównej roli istoty zakażające, które wywołują chorobę 
wikłającą.

W  końcu swrej pracy rozbiera autor pytanie, czy można 
•róży użyć jako środka leczniczego w przypadkach uporczy­
wych, lub życiu zagrażających. Autor jest zdania, żo lekarz 
może niekiedy powitać różę, jako pomocnicę w zabiegach 
leczniczych, lecz nigdy nie ma prawra starać się o jej wrywo­
łanie.

Dr. M a lcz  O stosowaniu i działaniu środków przeciw- 
gnilnych drogą icziewań w zboczeniach dróg oddechowych.

Prelegent opierając się na 213 (z pomiędzy 235 spo­
strzeganych) przypadkach .rozmaitych zboczeń i form cho­
robowych przewlekłych w narządzie oddechowym, ś c i ś le  
s k o n t r o lo w a n y c h ,  przychodzi do następujących wnio­
sków:

1) Środki przeciwgnilne stosowane drogą wziewań, są zdol­
ne zwiększoną wydzielinę oskrzelową (blermorrhoea) w proce­
sach przewl. zapalnego i gruźliczego pochodzenia ograniczać 
lub usuwać, ubezwoniać i przewietrzać, wywierając dodatni 
wpływ na dalsze powikłania pierwotnych spraw w narządach 
oddechowych, wracając łub powstrzymując dalszy rozpad —  
dane, tak ważne w swoich następstwach; w szczególności zaś 
dając dodatnie wyniki w dość często wydarzających się for­
mach bronchitis putrida przyłączającej się do przebiegu roz­
maitych zboczeń miąższu płucnego.

2) Kwas fenilowy stosowany w roztworze wyskokowym 
od 4— 20°/oi a w szczególności w nierozcieńczeniu, oprócz 
wyników jakie powyżej przytoczone zostały —  obniża, usuwa 
na krótszy lub dłuższy czas gorączkę u suchotników o tyle, 
o ile gorączka ta zależna jest od obecności respecf. od wyda­
lania i unieszkodliwiania miejscowych wytworów gnijących 
(rozpadowych) w rózmaitych sprawach i zboczeniach narządu 
oddechowego.

Na tem opierając"fię, autor potwierdza dodatnie wyniki, jakie 
na tem polu otrzymali poprzednicy, w szczególności zaś C u r- 
s c li m a n n i II a u s m a n n, tudzież gorąco zachęca Kol egów do 
dalszego stosowania pod ścisłą kontrolą naukową, tej tak 
niezmierną doniosłość mającej sprawy dla terapii przewle­
kłych zboczeń dróg oddechowych.

Sekcyja medycyny zewnętrznej.

IV . Posiedzenie 25 Lipca.

Dr. W  o 1 b e r g odczytał rozprawę p. t. Czy naciąganie 
nerwów .samo przez się nie pociąga za sobą żadnych następstw 
szkodliwych. .

W  długiej, a bardzo umiejętnie przeprowadzonej roz­
prawie, omawia autor wyniki różnych przypadków, operowa­
nych przy neuralgijach, przy tabes dorsalis, przy porażeniach 
etc. Wyniki operacyjne szkodliwych następstw nigdy nic 
przedstawiały, ale często ujemne, jakkolwiek w licznych przy­
padkach były bardzo świetne. Cytuje mnóstwo odpowiednich 
przypadków znanych z literatury, a jak się przekonał z dy­
skusyi, bardzo wielka liczba przypadków istnieje wcale dotych­
czas nieogłoszonych, które obecnie koledzy dopiero do wia­
domości podają, między niemi 4 i rzyp. O b a liń s k i, 2 przyp. 
J a s iń s k i Koman z Warszawy i w i. Pierwszy przy neu­
ralgijach, ostatni przy tabes dorsalis —  wrynik ujemny ale 
bynajmniej nie szkodliwy.

Dysltusyja wrywiązała się bardzo długa i wielce poucza­
jąca, mianowicie co do wskazań tej operacyi, objawów, jakie 
w czasie jej wykonywania występują, a mianowicie: przy­
śpieszenia oddychania, tętna, a jak to w ostatnim przypadku 
w szpitalu Św. Łazarza w Krakowie zauważano, rozszerzania



i zwężania się źrenic naprzemian. Przy nazwie n a c ią g a ­
n ie  n e rw ó w , postanowiono zostać nie zamieniając jej na roz­
ciąganie lub wyciąganie.

Dr. Kramarzijński.

Sekcyja medycyny publicznej.

I I I .  Posiedzenie, dnia 23 Lipca (Sobota).
Przewodniczący: Radca zdrowia I)r. C a ssin a  z Prze­

myśla, Sekretarz Dr. Z d z is ła w  L a c h o w ic z  z Jaworowa.
Kolega Dr. M a r k ie w ic z  z Warszawy odczytał 

swą rozprawę: „O karmieniu niemowląt mlekiem krowićm“ ,
w której do następujących przychodzi wniosków:

1) Do pomyślnego karmienia niemowdęcia, które z ja- 
kiehbądź powodów nie dostaje pokarmu z piersi matki, naj- 
właściwszem i zarazem najtańszem jest dobre mleko krowie.

2) Mlekiem krowiem niemowlę może być karmione od 
pierwszego dnia życia.

3) Do pomyślnego sztucznego karmienia niemowląt 
najstosowniejszem jest mleko k ró w  ra sy  g ó r s k i e j ,  n ie ­
s ta r y c h , z d r o w y c h , c z y s t o  u tr z y m a n y c h  i je d n a ­
k o w o  za w sze  su ch ą  p aszą  z d o d a tk ie m  s o l i  k a r­
m io n y ch , albowiem w takiem właśnie mleku:

a) Nastąpuje doskonałe tegoż zemulsyjowanie, powodowa­
ne, jak się zdaje, drobnośeią jego kulek, a objawiające się stopnio- 
wem, powolnem wydzielaniem się śmietanki.

b) Zachowany jest odpowiedni stosunek tłuszczu do 
sernika, a mianowicie przewaga pierwszego nad ostatnim, 
podobnie jak w mleku kobiecem, a wbrew temu, co się 
w innych gatunkach mleka spotyka.

c) Brak w mleku takiem wszelkich wytwotów fermen­
tacyjnych i gotowych kwasów, jakie spotyka się u krów pa­
sionych w nadmiarze paszą zieloną, lub co gorzej, odpadkami 
fabrycznemi.

4) Tylko mleko mięszane od kilku krów całkowicie 
wydojonych dla niemowląt jest stosownem.

5) Pożądanem jest, aby mleko krowie dla niemowląt 
przeznaczone, bezpośrednio po dojeniu konsumentom się do­
stawało, i to o ile możności po dwa razy na dobę.

6) O ile zaś mleko posiada własności pod 3 opisane, 
i o ile od chwili dojenia w ciągu 15— 20 godzin bywa spo­
żyte, —  o tyle gotowanie nie jest ani potrzebne, ani po­
żądane. Mleko powinno jedynie przez zanurzenie w wodzie 
zimnej 1. t. p. być utrzymane w ciepłocie 15° R.

7) Przed każdem wydzieleniem porcyi mleka z naczy­
nia ogólnego, to ostatnie winno być bardzo dokładnie wstrzą­
śnięte dla skłucenia mleka, na którem śmietanka na wierz­
chu się zawsze zbiera.

8) W  chwili podawania pokarmu, dana porcyja mleka 
winna być przez zanurzenie w gorącej wodzie lub przez do­
lanie ciepłej wody ogrzana od 28— 30° R.

9) Przy sztucznem karmieniu niemowląt mlekiem kro­
wiem, ściśle określić należy w każdym wypadku:

a) Dzienną ilość mleka.
b) Liczbę razy karmienia.
c) Ilość mleka w każdej porcyi.
d) Ilość wody dolewać się mającej.
e) Ilość cukru dosypywanego.
10) Za podstawę przy określeniu wspomnianych norm 

W każdym przypadku należy wziąć daną wagę ciała niemo­

wlęcia i w rzeczonych normach zaprowmdzać zmiany w miarę 
zmieniającej się wagi ciała. Ważenie powinno być przynaj­
mniej raz na tydzień powtarzane, przyczem waga ciała sta­
nowi nietylko podstawę przy określaniu norm dyjetetycznych 
ale zarazem i jedyne, niezawodne —  niezawodniejsze od 
stolców i wyglądu dziecka,— criterium dobrych lub złych wy­
ników sztucznego karmieia. Przy ocenianiu tych wyników 
pomocniczym środkiem są tablice B o u c h a u d a  i F le i s c h -  
m anna, obejmujące średnie cyfry z wielu spostrzeżeń, doty­
czące dziennego, miesięcznego przyrostu i ogólnej wagi ciała 
w ciągu każdego miesiąca pierwszego roku życia niemo­
wlęcia.

11) Dziennai ilość mleka wynosić ma dla zdrowego nie­
mowlęcia szóstą część wagi ciała. Za podstawę do obliczania 
dziennej ilości mleka przyjąć można na cały miesiąc wagę. 
ciała w początku miesiąca znalezioną.

12) Liczba razy karmienia ma być następująca:
"WT m. 8 razy na dobę; w dzień co 2g.; w nocy co 4— 5 g.
Jakkolwiek w pierwszych 2 tygodniach życia lepiej 

pójść za wskazówką B o u ch a u d 'a , t. j. dawać pokarm do 
10 razy na dobę i stopniowo częstość zmniejszać.

W  2 m. 8 razy na dobę, jak w lm.
Od 3 do 5 m. 6 razy na dobę, w dzień co 3 g. w nocy

co 5 —6 godzin.
Od 6 do 10 m. 5 razy na dobę, w dzień co 3— 4 godz. 

w nocy 1 raz.
13) Ilość mleka w każdej porcyi ma być jednakowa, 

wypadająca z podzielenia ogólnej dziennej przez liczbę razy 
karmienia.

14) Ilość wody dolewać się mającej ma być w stosunku 
do mleka.

W  1 miesiącu jak 1: 2.
W  2 „ „ l: 3.
W  3 „ „ 1: 4 od początku 4go m. niemowlę

ma dostawać czyste mleko.
15) Cukru dosypywać należy w stosunku do ilości mie­

szaniny mleka z wodą, a później do ilości czystego mleka 
20 na 1000 części.

16) Wodę do rozcieńczania mleka należy brać przego­
towaną.

Inne przepisy dotyczące np. flaszki itp. są powszechnie 
wiadome. Tych prawideł trzymał się kol. Dr. M a r k ie w ic z  
w doświadczeniach swych wraz z kol. Dr. L ie b k in d e m  
robionych i od takowych prawie nigdy odstępować nie po­
trzebował; sądzi więc, iż przyjęta za podstawę tych prawideł „wa­
ga ciała dziecka" z wielu względów tak wymaganiom teoryi 
jak i praktyki odpowńada.

W  dalszym, ciągu swej rozprawy, kol. Dr. M a r k ie ­
w ic z  obszernie rozwija kwestyję co do ilości dziennej mleka 
krowiego przy sztucznem karmieniu niemowląt i co do jego 
rozcieńczenia, przyczem głównie polemizuje ze zdaniami naj­
nowszego dzieła B ie d e r ta .

W  dyskusyi zabiera głos kol. Dr. M er cz y  ńs k i i za­
pytuje, czy z uwagi, iż mleko krów karmionych suchą paszą 
jest bardzo kosztowne, nie możnaby używać mleka krów 
karmionych paszą mięszaną? czy nie należałoby przegotowy- 
wać mleka przed podaniem niemowdęeiu ? następnie przyta­
cza, iż podług Y o g la  domieszki kleików zmniejszają nie­
strawność sernika, i że B ie d e r t  bierze ża podstawę w oce­
nianiu ilość sernika, podczas gdy inni biorą za podstawę 
ilość części stałych.



Kol. Dr. L u to s ta ń s k i  podnosi, że ilość dziennego 
pokarmu dla niemowlęcia winna zależeć od każdorazowego 
ciężaru właściwego ciała tegoż.

W  odpowiedzi kol. W . M erczy ń sk iem u  oświadcza kol. 
Dr. M a r k ie w ic z : 1) Iż mleko krów suchą paszą karmio­
nych uznaje za najsłowniejsze do sztucznego karmienia; za 
stanowczo niebezpieczne uważa mleko krów coraz inną paszą 
karmionych; 2) źe gotowanie mleka krów suchą paszą kar­
mionych jest przez 12 godzin po dojeniu nawet w lecie zby- 
tecznem —  inaczej rzecz się ma z mlekiem krów pasionych 
różną paszą; 3) że kleik do mleka dodawany nie jest po­
trzebny przy użyciu mleka leczniczego, w którem pomyślny 
stosunek sernika do tłuszczu, ułatwia strawienie sernika. 
Mączkę w kleiku, który zwykle bywa bardzo rozmaicie 
przyrządzony, niemowlęta źle trawią. B ie d e r t  wykazał, 
że sernik z kleikiem nie trawi się lepiej, jak bez kleiku;
4) że punkt wyjścia B ie d e r t a  uważa za błędny; sam kol. 
Dr. M a r k ie w ic z  posiada tylko jedno ściśle przeprowadzone 
spostrzeżenie, ale takich spostrzeżeń w ogóle w literaturze 
jest tylko kilka.

Kol. Dr. L u to s ta ń s k ie m u  przyznaje, że ocenienie 
ciężaru właściwego ciała niemowlęcia, niezawodnie mogłoby 
stanowić podstawę do wskazania ilości dziennej pokarmu.

Na tem z powodu spóźnionej pory posiedzenie za­
kończono.

Dr. Z. Lachowicz.
Sekretarz.

ITT  Posiedzenie, dnia 25 Lipca 1881. (Poniedziałek).

Przewodniczący kol. Dr. S o k o ło w s k i z Żytomierza.
Najpierw odczytał kol. Dr. R o l l e  z Kamieńca Podol­

skiego swą nader zajmującą rozprawę: ,,0 przebiegu błonicy 
■epidemicznej (Diphtheritis) na Podolu w latach ostatnich“ tej 
treści:

Błonica wkroczyła do nas (powiat Bałcki) w 1875 r., 
dopiero atoli w 1877 (sierpniu) zapanowała na całem Po- 
dniestrzu. Od 7 października tegoż roku datuje się uorgani- 
zowanie oddziałów sanitarnych, utworzonych kosztem T o- 
w a r z y s tw a  C z e r w o n e g o  K rzy ża . Każdy taki oddział 
składał się z lekarza, felczera, dwóch sióstr miłosierdzia i 10 tak 
zwanych sanitarów; oddziałów takich było 0. Tak urządzona 
służba sanitarna od 1 września 1880 przeszła pod zarząd 
gubernijalnej Rady zdrowotnej; ta zaś wysadziła z grona 
swego osobną Komisyję czasową, mającą na celu wytępienie 
epidemii błonicowej.

W  ogóle przypuścić godzi się, że od wybuchu zarazy 
do 1 czerwca b. r. mieliśmy na Podolu 56,283 przypadków 
dyfterytu, śmiertelnych zaś zejść w skutek tej choroby — 
16,092. Co do warunków topograficznych, to przeważnie po­
wiaty stepowe, nawiedzane są przez epidemiję, gdy tymcza­
sem w okolicach błotnistych i leśnych albo jej wcale nie 
ma albo jest bardzo słaba: tak w 9 stepowych w ciągu osta­
tnich 9 miesięcy liczyliśmy 12,565, w trzech błotnych 496 
przypadków.

Pod względem pór roku spostrzegliśmy, iż m a x im u m  
natężenia epidemii przypada na październik i listopad, m i­
nim u m  —  na kwiecień i maj, pierwsze ma się do dru­
giego jak 5 do 1.

Zmiany atmosferyczne zdają się nie mieć żadnego wpły­
wu na przebieg albo wybuch błonicy.

Pomijamy etnograficzne i społeczne warunki —  albo­
wiem zakres naszego sprawozdania obejmuje tylko kmieci 
szczepu słowiańskiego. Co do szerzenia się dyfterytu, tworzył 
on w każdej wiosce ognisko, z którego rozpełzała się zaraza 
w promieniach. Czem więcej było ognisk w danej miejsco­
wości, tem więcej osób padało jej ofiarą.

W iek chorych: najwcześniejszy —  3 miesiące (przypa­
dek jeden), najpóźniejszy 67 lat (przypadek jeden).

Od pół roku do 5 lat . . .  30%
Od 5 do 10 l a t ...............................25%
Od 10 do 15 l a t ......................... 2\%
Od 15 do 20 l a t ..........................12%
Od 60 do 67 l a t ........................ 0.3%

Śmiertelność największa była w wieku od % roku do 
lat pięciu, mianowicie 8 0 % ; od 5 do 10— 30% > °d  10 do 
15— 9 % ; od 15 do 20—25%. Poza tym wiekiem śmiertelne 
zejścia stanowiły wyjątek, —  naliczyliśmy ich bowiem 16 na 
3741 przypadków śmierci, w których wiek znamy dokładnie.

Co do płci osób dotkniętych błonicą, różnica niewielka 
przypada na niekorzyść kobiet; z 10,470 przypadków skon­
statowanych, naliczyliśmy 5,076 mężczyzn i 5,394 kobiet. 
Śmiertelność jest prawie jednaka dla płci obu, (kobiet m a­
my na Podolu mniej niźli mężczyzn o 12,000).

Zapobieganie polegało przedewszystkiem na usiłowa­
niach w kierunku p o l e p s z e n i a  w a r u n k ó w  e k o n o ­
m i c z n y c h .

I z o l a c y i  nie podobna było wprowadzić w życie; 
w szczęśliwszych wypadkach wypadało poprzestać na odoso­
bnieniu niezupełnem; szpitale, domy miłosierdzia utrzymać 
się nie zdołały; —  chorzy bowiem ze stanu kmiecego mają 
nieprzełamany wstręt do szpitali.

P a le n i e  bielizny używanej przez dotkniętych błonicą, 
stosowano wszędzie. Towarzystwo Czerwonego Krzyża zasi­
lało bielizną oddziały sanitarne; rozdano też jej sztuk kilka­
naście tysięcy.

D o o d w ie t r z a n ia  używano ładunków T ra  pp a 
(skład icb: siarka, saletra, węgiel), oraz rozcieńczonego kw. 
karbolowego. Zrobiono w ciągu 9 miesięcy przeszło 20,000 
dezynfekcyj, koszta wynosiły 1,600 rs. Dodajemy nawiasem, 
iż nie wszyscy lekarze nasi wierzą w skuteczność dezynfe- 
kcyi; są między nimi pesymiści i optymiści; liczba pier­
wszych przeważa.

L e c z e n ie  najtańsze i najbardziej odpowiadające celo­
wi, polegało na stosowaniu wewnątrz chininu, wina, wódki; 
zewnątrz zaś zalecano przestrzyki wania rozczynem wody wa­
piennej pędzlowania kw. karbolowym, rozpuszczonym w gli­
cerynie i spirytusie.

Wreszcie, sumując wywody prelegent stawia następują­
ce wnioski:

1) Radzi powiększyć dozór sanitarny; tu należy orga- 
nizacyja szpitali i lekarzy gminnych, oraz pomnożenie liczby 
felczerów.

2) Przemawia za izolacyją zupełną, która stanowi wa­
runek konieczny wyplenienia choroby.

3) Popiera dezynfekcyję o tyle, o ile przyczyni się do 
uporządkowania i uprzątnienia chaty kmiecej.

4) W  leczeniu zaleca środki najprostsze i sprzeciwia 
się używaniu środków przyżegającyeh.



5) Wreszcie doradza rozpowszechnienie między ludno­
ścią wiejską nauki doglądania chorych dotkniętych błonicą, 
nauki zresztą bardzo prostej, oraz rozpowszechnienia zasad 
higijeny i medycyny publicznej między klasą oświeconą, a 
w ięc  prze  d e w s z y s tk i em ś w ia t ła ,  ś w ia t ła  i j e 7 
s z cz e  raz ś w ia t ła “ .

Po obsypaniu prelegenta hucznemi oklaskami, rozpoczęła 
się bardzo zajmująca i pouczająca dyskusyja, w której wielu 
kolegów przemawiało w sposób budzący zainteresowanie 
W całem poważnem zgromadzeniu. Przemawiali zaś: Koledzy 
Drowie: W a r s c h a u e r ,  protomedyk B ie s ia d e c k i ,  który 
w dłuższem przemówieniu przedstawia przebieg epidemii 
w Galicyi wschodniej i wykazuje potrzebę badania w chacie 
nawiedzonej zarazą także i osób dorpsłych, po nim N o n ie w ic z , 
M a r k ie w ic z ,  O b t u ło w ic z ,  Ż m in k o w sk i, Prof. B r o ­
d o w sk i, który szczegółowo omawia ze stanowiska nauko­
wego kwestyję rozmaitych form błonicy poruszoną przez 
Drów M a r k ie w ic z a  i O b tu ło w ic z a , a popierają w koń­
cu potrzebę dezynfekcyi gruntownej, Dwie: R o d e c k i ,  L a ­
ch o w icz , M e r c z y ń s k i i W ik to r .

Następnie Dr. W i k t o r  miał odczyt „O wartości szcze­
pienia ospy“ . Prelegent wykazuje na podstawie statystyki, 
że szczepienie ospy wpłynęło niewątpliwie na znaczne zmniej­
szenie śmiertelności skutkiem ospy i po kolei odpiera znane 
zarzuty przeciwników szczepienia limfą humanizowaną wy­
rażając nadzieję, że przez utworzenie w przyszłości licznych 
zakładów krowiankowych oraz szczepienie wyborową limfą zwie­
rzęcą, stanowczo zaradzi się przeszczepianiu kiły, zołzów 
i gruźlicy. W  końcu zastanawia się prelegent nad samą limfą 
krowiankową i nad pierwiastkiem w niej skutecznym, który 
jest składnikiem uorganizowanym rozmaicie przez autorów 
nazywanym (Micrococcus Yariolae), tłómacząc zarazem spo­
sób, w jaki szczepienie krowianką zazwyczaj chroni od zara­
żenia się ospą prawidłową. W dyskusyi zabierali głos Dwie: 
M a rk ie w icz , O b t u ło w ic z  i S o k o ło w s k i .

W ogólnej kwestyi urządzania Zjazdów, szczególniej o ile 
ona dotyczy sekcyi dla medycyny publicznej, zabiera głos 
Dr M a r k ie w ic z  i przemawia za utworzeniem stałego wy­
działu, któryby się zajął podczas przyszłego Zjazdu pracami 
przygotowawczemi w zakresie Medycyny publicznej.

Protomedyk Dr. B ie s ia d e c k i ,  rozbierając wniosek 
Dra M a r k ie w ic z a , stawia następujące punkta do uchwa­
lenia przez zgromadzonych członków sekcyi: 1) Wybranie
Wydziału. 2) Wydział ma wybrać pewne pytania celem pod­
dania ich dyskusyi na posiedzeniach sekcyi i ustanowić do 
każdego pytania odpowiedniego referenta i koreferenta. 3) 
Członkowie sekcyi występujący z pracami oryginalnemi mają 
w odpowiednim czasie przesłać swe rozprawy lub przynaj­
mniej ich streszczenie Wydziałowi, który ma znów obowią­
zek w celu należytego przeprowadzenia dyskusyi wytknąć 
unkta, nad którymi w danym zakresie rozprawy toczyć się 
ędą. Wnioski te uchwalono jednogłośnie z tym dodatkiem, 

że Wydział ma się składać z 5 członków, których wybierze 
Komitet gospodarczy Zjazdu przyszłego.

W końcu uchwaliła sckcyja dla Medycyny publicznej 
większością głosów (14 contr. 12) na wniosek D rów : C h ła ­
p o w s k ie g o  i Ś w i ę c i c k i e g o  przemawiających przeciw 
nieoględnemu i zbyt pochopnemu wykonywaniu doświadczeń 
z hypnotyzmem, względnie magnetyzmem zwierzęcym, na­
stępującą rezolucyję zmodyfikowaną przez protomed. Dr. B ie - 
s ia d e e k ie g o :  Sekcyja dla Medycyny publicznej wypowiada

po wszechstronnym przedyskutowaniu rzeczy ze stanowiska lekar­
skiego, swe przekonanie, że hipnotyzowanie i maynetyzowanie 
może być szkodliwe, zwłaszcza gdy jest wykonywane -na 
osobach nieletnich w sposób nieoględny, i odradza z tego powo­
du rozpowszechiiania, a szczególnićj wykonywania tego ro­
dzaju eksperymentów ic sposób nienlegający ścisłej krytyce 
naukowej.

W  dyskusyi nad tym przedmiotem zabierali głos głó­
wnie Dr. M a rk ie w icz , który przemawiał za nieuchwalonym 
dodatkiem, że doświadczenia z hypnotyzmem i magnetyzmem 
mogą w celu wyjaśnienia kwestyi odbywać się tylko na dro­
dze obserwacyi klinicznej, i Dr. Ż u liń s k i. który wnosił 
przejście nad tą kwestyją do porządku dziennego.

Na tern zakończono ostatnie posiedzenie sekcyi dla 
Medycyny publicznej.

Dr. Ferd. Obtułowicz 
Sekretarz sekcyi.

Wykład Prof. Dr. J. 0 chor owicza.
0 tak zwanym magnetyzmie zwierzęcym.

(Streszczenie.)
Wyklcd ten odbył się w obec połączonych Sekcyj le­

karskich dnia 23 Lipca, w sali anatomicznej.

Po krótkim wstępie omawiającym stosunek nauki do- 
przesądów, prelegent dał zarys obecnego stanu badań hipno­
tycznych w pracach C h ar c o fa , R i c h e f a  i H a id e n h a i-  
n a, krytykując teoryję tego ostatniego na podstawie wła­
snych doświadczeń, zarzucając mu zbyt pośpieszne uogólnie­
nia z małej liczby faktów, oraz nieścisłość podstawy teore­
tycznej co do funkcyj nerwu błędnego. Prelegent uważa 
powszechnie dziś przyjęte identyfikowanie hipnotyzmu z ma­
gnetyzmem za niewłaściwe, ponieważ zamiana przyczyny mar­
twej na żywą wydaje rezultaty odmienne i bardziej skom­
plikowane. Główną zaś różnicę snu magnetycznego od odu­
rzenia hipnotycznego stanowi w pierwszym z a le ż n o ś ć  pa- 
c y je n t a  j e d y n ie  od  o s o b y  m a g n e ty z e r a  i m o żn o ść  
o b u d z e n ia t y lk o  p r z e z  te g o ż . Zdanie to prelegent stwier­
dza licznemi doświadczeniami, a wszelkie kontrpróby przed­
siębrane przez obecnych lekarzy, wydają teuże sain rezultat.

Następnie prelegent opowiada, w jaki sposób podczas 
poszukiwań zmieniać musiał zdanie z powodu zawiłości tych 
zjawisk i przedstawia dowody na to, iż powszechnie zaprze- 
czany związek pomiędzy tak zwanym magnetyzmem zwie­
rzęcym a magnetyzmem mineralnym resp. elektrycznością, 
niewątpliwie istnieje, pomimo znacznego udziału wyobraźni 
przy powstawaniu tych zjawisk.

Dowody te są następujące:
1). U niektórych osób wrażliwych (p. Jana Raucha i 

Tadeusza Radziszewskiego) stwierdził prelegent podczas snu 
magnetycznego p r z y c i ą g a ją c e  działanie magnesu na 
członki, takież same jak ręki magnetyzera.

2). Magnes Bilny u osób wrażliwych, bądź uśpionych bądź 
nigdy nieusypianych, wywołuje tę ż c e  mięśni tego organu, 
na który bieguny działają, tak samo jak ręka magnetyzera 
działająca siluemi rzutami z odległości. Prelegent demon­
struje to zjawisko na p. Kazimierzu Barańskim, słuch, pr., 
wprowadzając jeden palec lewej ręki w stężenie zapomocą



-magnesu, a całą dłoń prawej ręki —  zapomocą własnych rąk 
bez dotknięcia. Podczas stężenia ręka była nieczułą na ból 
z ukłucia, łechtanie i t. p.

3). Zapomocą tychże samych środków można znieczulić 
różne punkty ciała bez wywołania tężca. Poruszenia ręki 
działają i tutaj tak samo jak poruszenia magnesem.

4). Tężec ręki można wywołać przez indukcyję zapo­
mocą bardzo słabych prądów galwanicznych bez zetknięcia 
z ciałem.

5). Takież same prądy przebiegające naokoło głowy, 
wywołują niemożność myślenia, utratę mowy i wreszcie sen 
magnetyczny.

6), Wielki magnes zbliżony do głowy osoby wrażliwej 
i śpiącej snem naturalnym, zamienia ten sen chwilowo na 
somnam buliczny.

Mimo tych wszystkich dowodów związku, prelegent 
sądzi jednak, że sam związek jest zbyt zawiły, aby go już 
można uważać za wyjaśnienie kwestyi.

Następnie p. Kazimierz B a r a ń s k i ,  uśpiony wzrokiem 
przez prelegenta w ciągu kilkudziesięciu sekund, przedstawia 
najrozmaitsze objawy utraty woli, katalepsyi, nie czułości, gięt­
kości ciała w trudnych pozycyjach, dowolnie wywoływanych 
halucynacyj (wąchając amonijak, czuje zapacb fijołków, a wą­
chając pudełeczko od zapałek, czuł amonijak; pije wodę 
w przekonaniu że to jest wino, czuje sparzenia od niezapa- 
lonej zapałki i t. p.)

Wśród ożywionych interpelacyj, prelegent pozwala ro­
bić z pacyjentem najrozmaitsze próby, które wszystkie wy­
padają zgodnie z teoryją; dwukrotnie odbiera pacyjentowi 
mowę i.przywraca ją, otwiera i zamyka oczy, przykuwa do 
siebie obie ręce etc. Wreszcie, na żądanie Dra W o lb e r g a  
zapowiada pacyjentowi, iż będzie go budził, gdy tymczasem 
w miejscu prelegenta usiłuje to uczynić kilkakrotnie Dr. 
W o l b e r g ,  ale bez skutku; prelegent zaś budzi go w je ­
dnej chwili, dmuchnięciem w oczy.

Dr. O c h o r o w ic z  zakończył swój wykład, zwrotem 
do Dr. S z o k a l s k ie g o ,  którego dzieło w r. 1866 stało się 
dla niego pierwszą pobudką do poszukiwań nad magnety­
zmem zwierzęcym: „Wdzięczny mu jestem, mówił Dr. O., że 
mnie nauczył u s y p ia ć , ale więcej jeszcze należy mu się 
wdzięczność za to, że zawsze nas młodych b u d z ił  do pracy 
i nauki.“

Kronika Zjazdu.

Kraków, dnia 26 lipca I8 C I roku. Nadspodziewanie ładna
pogoda sprzyjała w niedzielę drugiej a nader licznej wycieczce 
uczestników Zjazdu. Osobnym pociągiem wyruszyło koło 500 osób 
do Tenczynka. Na dworcu powitała gości muzyka wojskowa, 
która towarzyszyła przez całą wycieczkę. Po przybyciu do Krze­
szowic, wszyscy biorący udział pomieszczeni zostali na wózkach 
(przeszło 100), co się odbyło w najzupełniejszym porządku.

Po chwili długi łańcuch wózków umajonych i przybranych 
w kwiaty ruszył naprzód. Towarzystwo wesołe podziwiało cuda 
natury, rozwijającej coraz to nowe obrazy. Lud wiejski w różno­
barwnych szatach świątecznych towarzyszył, zdumiony tak licznym 
najazdem swych cichych siedzib. Przed poczerniałemi murami 
starego zamku Tenczyńskich, towarzystwo całe wysiadło z wóz­

ków i pieszo udało się zwiedzie ruiny, wiążące tyle świetnych 
wspomnień naszej lepszej przeszłości. Wspaniały widok, sięgająey 
aż do szczytów Karpat rozwijał się uroczo przed widzami.

Cała ta uroczystość zwiedzania ruin zamku Tenczyńskiego 
miała tyle powabu, a zarazem obudzała tyle poważnych myśli, że 
trudno aby nieudolne pióro mogło się tćm wszystkićm podzielić 
z nieobecnemi.

Na dany sygnał towarzystwo ruszyło dwiema drogami ku 
właściwemu miejscu zabawy. Tutaj oczekiwał naszych gości skro­
mny posiłek. Przy dźwiękach muzyki, z kieliszkiem w ręku wy­
stąpiło wielu mówców, wznosząc toasty, już to ku uczczeniu poje­
dynczych osobistości, już to ku oddaniu należnego hołdu całym 
korporacyjom i towarzystwom. W  końcu rozochoceni młodzi pu­
ścili się w pląsy. Już dobrze wszystko okrył mrok szarej nocy, 
a dźwięki hucznej mużyki jeszcze nie ustawały. Dopiero koło 
godziny lls tć j w nocy powrócili znużeni uczestnicy wycieczki do 
domu, unosząc z sobą niezatarte wspomnienia mile spędzonych 
chwil, oraz pi’zejęci tą myślą że naród, który umie łączyć się 
w celach nauki, a łączność tę potrafi ogrzać ciepłem przyjaźni 
nawiązanej wśród cudnćj rodzimej natury, i przy świadkach tylu 
pamiąteK narodowych, naród taki nie da się złamać mirzom, lecz 
spokojnie przetrwa je  i w pracy lepszej przyszłości się doczeka.

— Wiciu uczestników Zjazdu, oceniając trudy członków W y­
działu gospodarczego poniesione przy urządzeniu Zjazdu, zapro­
siło ich na wspólne śniadanie w dniu 25 Lipca w sali Hotelu 
saskiego. W  śniadaniu tem wzięło udział z górą 100 csób, a mię­
dzy innymi zaproszono też Prezydenta miasta Dra W e i g l a  i Pre­
zesa Dra M ajera . Wielokrotnie wzuiesiono tam zdrowie członków 
Wydziału gospodarczego.

* Towarzystwo lekarskie krakowskie, na uczczenie przybyłych 
na Zjazd gości, urządziło w Ogrodzie strzeleckim w dniu 25 Lipca 
wieczór wielki koncert i oświetlenie ogrodu. Dwie muzyki woj­
skowe przygrywały bez ustanku, a ogród oświetlony lampijonami 
bardzo pięknie wyglądał. Znaczna liczba członków i uczestników 
Zjazdu zapełniła ogród, a wesoła zabawa przy pojedynczych sto­
łach przeciągła się do późna w noc. Było to bardzo odpowiednie 
i miłe zakończenie Zjazdu, dające sposobność wzajemnego zbli­
żenia się nie-tylko członkom Zjazdu ale i ich rodzinom.

Wycieczka członków sekcyi geologicznej do jaskiń
W Mnikowie Wycieczka ta uchwalona na posiedzeniu sekcyi geolo­
gicznej odbyła się we Wtorek, t. j. 2G Lipca. Wielu członków mimo 
szczerych chęci w skutek różnych zajęć nie mogło wziąć w nićj udziału. 
Tym sposobem Towarzystwu ubyło kilka wielce pożądanych osób, 
wzięli jednak udział: prof. Dr. A lth , prof. Dr. J. Ł e p k o w s k i ,  
p. J. S ie m ir a d z k i  z Dorpatu, pp. J a c z e w s k i  i B. J a s iń ­
s k i z Petersburga, G. O s s o w s k i ,  T. Z i e m i ę c k i  i Fr. B ie -

Pizybyli po raz pierwszy do Krakowa z dalekich stron 
ziomkowie nasi mieli sposobność w ciągu drogi oglądać i podzi­
wiać piękne i malownicze krajobrazy nadwiślańskie, widoki na 
tynieckie ruiny, oraz odsłonięte obnażenia skalne miąższych po­
kładów b i a ł o j u  r a j s k i c h  w a p ie n i  zdobiących całą długość 
tćj drogi.

W  Przegorzałach p. G. O s s o w s k i  pokazał pozostałe 
jeszcze w tćj miejscowości ostatki jaskini p r z o g o r z a 1 s k i e j 
zrujnowanej w znaczućj części przez kamieniołomy. W  czę­
ściach pozostałych można było jeszcze widzieć pewien obszar na- 
muliska tej jaskini, oraz otwory i szczeliny w jój bokach i w skle­
pieniu, przez które namulisko dostawało się do wnętrza.

Stanąwszy w Mnikowie, Towarzystwo pieszo udało się cho­
dnikiem wiodącym po prawej stronie wąwozu wzdłuż potoczka



Sanki, do dwóch’ schronisk N a -G a ik u  (I i II), położonych w po- 
bliżn leśniczówki mnikowsldćj. Ob«a te schroniska rozkopane zo­
stały w r. h.— P. G. O s s o w s k i, który je badał, objaśnił i pokazał 
na miejsca skład namulisk, a w przekrojach badanych miejsce widać 
było jeszcze świeże powierzchnie przeciętych wartw namulisko- 
wycli. Z  obu tych schronisk zajmujących przestrzeli bardzo nie­
wielką i położonych o kilka kroków od potoczku Sanki zdobyto 
stosunkowo nader wielką ilość przedmiotów. Oprócz narzędzi i od- 
łupków krzemiennych, skorup dawnych naczyń glinianych grubych 
i kości .łupanych fauny aluwijalnćj, samych wyrobów przedhisto­
rycznych z - k o ś c i  (szydeł, .iglic i rozmaitych ozdób) znaleziono 
tu w schronisku I. sztuk 588, a w schronisku II. 515.

Następnie Towarzystwo udało się na wozach do najdalej 
położonych ztąd jaskiń wąwozu czułowsko-mnikowskiego, gdzie 
oglądano dwie niedaleko od siebie znajdujące się jaskinie: N ad 
p o t o c z k i e m  i M urek . Obie te jaskinie leżą na wysokości prze­
szło 100 metrów nad poziom doliny i dochodzi się do nich po 
stromych spadzistościaćh. Z namuliska jaskini N ad - P o t o c z k i e m  
wydobyto z warstwy jego najgłębszej znaczną ilość kości zwie­
rzęcych fauny d.ylnwijalnćj, a z warstwy środkowćj wyroby ręki 
ludzkiej złożone ze skorup naczyń glinianych, narzędzi i odłupków 
krzemiennych, szydeł i rozmaitych ozdób wyrobionych z kości 
w liczbie około 300 sztuk, a nakoniec ozdób z kamienia 35. Nie­
wiele też mniejszą ilość, bo 313 okazów takichże wyrobów wy­
dobyto i z jaskini M u rek  w tejże środkowej warstwie, a w war­
stwie jej dolnej zawierająećj kości zwierząt dylnwijalnych znaleziono 
między innemi piękny okaz łba z rogami, należącego do nader 
rzadkiego u nas gatunku Bor moschatus, oraz części rogów rena . 
8kład i porządek warstw namuliskowych W obu tych jaskiniach 
jest zupełnie identyczny. W  obu jaskiniach widać tćż liczne otwo­
ry w bokach i sklepieniach, przez które pamulisko dostawało się 
do wnętrza. AY jaskini M u r e k  w obecności zwiedzających roz­
kopano część pozostawionćj tu na ten ceł dolnej warstwy namu- 

, liskowćj, w której znajdowano jeszcze zawarte w gruzowisku po­
mniejsze ułamki kości należące przeważnie do kości długich zwie­
rząt fauny dyluwijalnej.

Dalszy ciąg wycieczki skierowany został ku jaskiniom le­
żącym N a - Ł  o p ia n k a ch. Towarzystwo udało się wzdłuż roz- 
ległćj doliny czułowskiej otoczonej malowniezemi obnażeniami wa­
pieni b i a ł e g o  ju ra . Po drodze poszukiwano w głazach tego 
utworu charakterystycznych skamieniałości. Prof1 Dr. A. A l tli, 
wyszukiwał ze zwykłą mu biegłością okazy skomielin, które wła­
snoręcznie obrobione na miejscu rozdawał w upominku przybyłym 
tu po raz pierwszy. W środku doliny opuszczono dalszy jćj kie­
runek ku wsi, a udano się w jedną z północnych jej odnóg, w któ­
rej właściwie leżą dwie jaskinie uroczyska N a - Ł o p i ank a ch.

Obie jaskinie ło  p i an k o w sk i e ( ł i II) w skutek przekro­
jów dokonanych w nich podczas badań przedstawiają dziś wyra­
źnie odkryty i wielce pouczający punkt dla spostrzeżeń tak ar­
cheologicznych jako też i geologicznych. Szczególnie jaskinia pierw­
sza (I), w której przekroje dokonane przy wejściu do niej, docho­
dzą 6 metrów wysokości. P. G. O s s o w s k i  opowiedział porzą­
dek prowadzonych tu przez niego robót badawczych i objaśnił 
porządek warstw, wskazując oraz i te główniejsze punkty, w któ­
rych znajdowały się szczególniejsze przedmioty obfitego wykopali­
ska tćj jaskini, złożonego z półtora przeszło tysiąca samych wy­
robów kościanych, kilku tysięcy okazów krzemiennych i kilkuna­
stu wyrobów z kamienia szlifowanego oraz z rogu jeleniego. Przy 
oświetleniu larnpowćm towarzystwo zwiedziło tylny korytarz tćj 
jaskini zagłębiony wewnątrz skały na 47 metrów i przyozdobiony 
w wielu miejscach pięknemi stalaktytami wapienia naciekowego.

Około godziny 5ej popołudniu Towarzystwo przeszło środ­
kową, najwięcej malowniczą część doliny mnikowskićj i udało się 
na wyżyny skalnych obnażeń, w których występuje otwór Gro­
ty Imienia najszanowniejszego Jubilata, Prezesa Akademii Dra 
J. M a je ra . Wspaniała ta, szeroko otwarta grota, wzniesiona na 
150 blizko metrów nad poziomem malowniczej doliny, o nader 
fantastycznej budowie i sklepieniu wzniesionem na kilkanaście me­
trów wysokości, przedstawia jedno z najwspanialszych w tutejszych 
okolicach mieszkań przedhistorycznych pokoleń ludności krajowćj. 
Namulisko tćj jaskini dostarczyło około 1200 okazów najrozmait­
szych wyrobów ręki ludzkiej z kości, kamienia i gliny palonej, 
wzbudzających najwyższy interes naukowy w zakresie wiedzy 
archeologii i antropologii przedhistorycznej. Wiele z tych wyro­
bów należy do prawdziwych arcydzieł kunsztu przedhistorycznego. 
Pomijając dla braku miejsca liczny szereg tego rodzaju przedmio­
tów, zaznaczamy tu tylko znalezione między innemi w tej jaskini 
trzy postaci ludzkie, z których jedna wyrobiona jęst z kamie­
nia, a dwie z kości. Wyroby te, jak mniemać można, mogą być 
wyobrażeniem bożyszcz domowych czasów przedhistorycznych. Kil­
kadziesiąt okazów z tego wykopaliska prze istawiają nader intere­
sujące wyroby, zamotywa którym służyły przedmioty wzięte ze świata 
roślinnego i zwierzęcego.

Na ostatek zwiedzono także jaskinię P o d - K o e l i a u k ą ,  
z której wydobyto przeszło 1700 okazów wyrobów przedhisto­
rycznych. Po obejrzeniu przy świetle lamp kilkudziesięciometro- 
wćj długości korytarza tylnego tej jaskini i po rozpoznaniu warstw 
składających jej namulisko, Towarzystwo spoczęło na ławach 
ustawionych w głównej jej komorze, i przepędziło czas niejaki 
w ożywionej pogadance treści areheologiczno-geologioznej.

Około godziny 7ćj zakończyła się wycieczka i nastąpił 
powrót.

KrakÓW I Sierpnia. Wczoraj zamknięto Wystawę lekarsko- 
przyrodniczą. Mimo licznych zajęć w ciągu Zjazdu, odwiedzających 
było bardzo wielu. ~

Jakkolwiek wystawa ta nie odznaczała się mnogością przed­
miotów, to za to dobór ich był takim, jak rzadko gdzie napotkać 
się daje. AYskaznje to najlepiej rozdanie nagród. W  rzędzie 
przedmiotów nieubiegająeych się o nagrodę (hors concours) znaj­
dowała się na pozór niepokaźna, niezwraeająca uwagi mała sza- 
feczka; zawierała ona nader kosztowny zbiór połączeń chemicz­
nych, posiadających własność fosforescencyi. Preparaty te rzadkie 
otrzymał i wystawił Prof. Dr. R a d z i s z e w s k i  ze Lwowa. Gdy­
by nie wyłączenie z rzędu przedmiotów ubiegających się o na­
grodę, byłby Prof. Dr. R a d z i s z e w s k i  z pewnością pierwszą 
otrzymał nagrodę.

W  Redakcyi „ Dziemiika I I I .  Z jazdlP  złożono na pomnik 
M ic k ie w ic z a  kwotę 47 zł. 60 ct., jako resztę składki pozo­
stałą po pokryciu kosztów śniadania dla członków Wydziału go­
spodarczego. Prócz tego złożyli na ten cel: jeden członek Zjazdu. 
5 Ra., drugi 3 Rs., trzeci zaś 3 Złr. Razem więc 50 Zł. 60 et. 
i 8 Rs., które wręczone zostały przewodniczącemu w Komitecie 
pomnika Mickiewicza, Prezydentowi Dr. W e i g ló w  i.

„W ny Dr. S c h o e b l  z Pragi ofiarował w darze dla Zakładu 
anatomicznego Uniw. Jagiellońskiego ozdobne preparaty mikrosko­
powe wzorowo nastrzykane z dziedziny anatomii porówuawezćj, za 
które niniejszćm składam serdeczne podziękowanie.“

Prof. Br. X . 1'eichiFHirm.



Z powodów niezależnych od Komitetu wystawowego, druk 
katalogu wystawy Lekarslco-Przyrodniezej został bardzo spóźniony 
i uporządkowanie takowego było niemożebne w tak krótkim cza­
sie, Komitet więc kazał wydrukować na razie 300 egzemplarzy 
nie zupełnie poprawionych i niekompletnych. W  krotce jednak 
wyjdzie d r u g ie  wydanie katalogu uporządkowane poprawione 
i  uzupełnione później przybyłymi wystawcami i zostanie bezpłatnie 
wysłane wszystkim Członkom Zjazdu, którzy o takowy^się upomną.

Spis Członków i Uczestników Zjazdu.
(Dokończ ,e.)

P. Fischer Ludomira, z Częstochowy.
Harsdorf Tadeusz, z Podola.
Kwaizer Wind., Dud. medyc. z Krakowa.
Majewski St.au., stud. z Petersburga.
Michielis Aleksand., z Łomży.
Michniewicz Felie., z Pińczowa.
P. Mikueka Zofija, z Krakowa.
Nowak Józef, z Garbolina.
Ordęga Wład., agronom z Królestwa.
P. Rawska Rozalija, z Zamkowej Woli.
P. Rawska Władysława, z Zamkowej Woli.
P. Riibenbauer żona kapitana, z Krakowa.
P. Rutkowska Julija, z Piotrkowa.
Teleżyński Alojzy, inż. technolog z Krakowa.

w  o g ó le  C zło n k ó w  i  U cze stn ik ó w  w p isa ­
n ych  b y ł o :  5 7 7 .

Sprostowania i dopełnienia.

Ni Dzien- tam.
od dołu

zamiast ma być

3 28 2 14 i wapno gaszone wapno świeżo wy­
palone.

4 39 2 8 pracę praw
4 40 2 39 ,■eddere ąuaeferrem 

valet, exsorsipsa se
reddere quae ferrum 

valet, exsors ipsa 
secandi

4 40 2 16 z serdeczną po­
dzięką

w serdeczną po­
dziękę

5 53 2 15 massę jednolitą massę niejednolitą
5 54 1 24 miąższu płucnego 

pod wpływem itd.
miąższu płucnego 
które ustąpiły pod 

wpływem itd.
5 55 1 31 na obniżenie cie­

płoty ciała prze­
ciw czemu itd.

na obniżenie cie­
płoty ciała i skró­
cenie przebiegu 
choroby, przeciw 

czemu itd.
5 55 1 11 ma być: W  dyskusyi Dr. Laskiewiez

powiada, iż od niedawna psychijatrzy używają apomorf. mur. 
w proszku w bardzo małych dawkach OTO 1— 0.005 p. d., jako 
środka nudzącego (nauseosum), kojącego, uspakającego przeważnie 
w szale gwałtownym, —  zamiast emetyku (tart. stib.), środku 
gwałtownie działającego na błonę śluz. żołądka. Zwraca uwagę 
na przeciwwskazania, na trudność rozpuszczania się w wodzie, na 
zanieczyszczania i szybki rozkład tego środka; zaleca największą 
ostrożność w użyciu jako środka wymiotnego w dużych dawkach, 
zwłaszcza w injekcyjach.

O G Ł O S Z E N I A .
„ Sztandar polski“ i  Strażnica polska"
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pisma polityczno ekonomiczno społeczne - PU ST0M YTY ZAKŁAD -h
H I E / iA L E Ż U E !

K Ą P I E L I  Z D R O J O W Y C H
Prenumeratę na takowe przyjmują: 

we Lwowie „Administracyja Sztandaru pols.“ i „Strażnicy 1 położony pod Eweni przy kolei Arcyksięeia Albrechta. 5

pols.“ Rynek Nr. 9. Przystanek kolejowy jest w samym zakładzie w odle­ 5
W Krakowie F. A. G rig a r  Rynek Nr. 39. głości kilkudziesięciu kroków od głównego budynku rj:

Prenumerata wynosi kwartalnie : mieszkalnego. Suche i świeże powietrze w całej oko­
w miejscu 1 złr. 50 ct. licy. Las szpilkowy. Traktyjernia dobra i tania. Żę­ rj:
na prowincyi 1 „ 75 „ tyca owcza, nabiał dworski. Analiza chemiczna przez rj:
za granicą 2 „ —

ł krajowych i zagranicznych chemików stawia zdroje i t

Rocznie ; siarezane w Pustomytach na równi z pierwszjrzęd- rj:
w miejscu 6 złr., n aprowincyi 7 złr., za granicą 8 złr. z nemi zdrojami tego rodzaju.

pojedynczy numer 12 ct. * 5
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Staraniem Stowarzyszenia do wydawnictwa dzieł leka­
rskich polskich w Krakowie w yszły następujące dzieła:

1) Dra Pawła Guttmana. Nauka sposobów klinicznego 
badania narządów piersiowych i brzusznych. Przekład do­
konany pod kierunkiem d-ra A. Kremera i docenta d-ra St. Pareń- 
skiego. Warszawa 1877. Cena 3 złr. 75 c. =  2 rsr. 50 kop.

2 )  Dra Jana Steinera- Rys nauki o chorobach dzieci
d|a UCZąCyCh się i leka rzy. Przekład dokonany pod kierunkiem 
profesorów: M. L. Jakubowskiego i J. Oettingera. Kraków 1877. 
Cena 4 złr. =  3 rsr. 70 kop.

3) Dra Antoniego Jurasza, profesora w Heidelbergu. Laryn­
goskopia, dzieło oryginalne ozdobione 43 drzeworytami. Kraków 
1878, Cena 2 złr. 25 c.

4) Dra. Oskara Widmanna, prymarjusza szpitala powszech­
nego we Lwowie. Choroby serca i tętnic. Dzieło oryginalne. 
Kraków 1879. Cena 1 złr. 85 c.

5) Dra. A. Rothego. naczelnego lekarza zakładów dla obłą­
kanych w Warszawie. Psychopathologia Forensis, czyli nauka
0 chorobach umysłowych w zastosowaniu do sądownictwa, a w szcze­
gólności do praw obowiązujących w Królestwie Polsklem i Gali- 
cyi. Dzieło oryginalne Kraków 1879. Cena 2 Złr. 25. c.

fi) Dra H. Jordana docenta wydz. lek. w Uniw. Jagiell.
Nauka położnictwa dla użytku uczniów i lekarzy. Dział
I-szy fizyjologija i dyjetetyka ciąży, porodu i połogu. Dzieło ory­
ginalne ozdobione 44 drzeworytami. Kraków 1881. Cena 3 Złr.50 c. 

Dzieł tych nabyć można na wystawie przyrodniczo-lekarskiej
1 w księgarui S. A. Krzyżanowskiego.

KAPSUŁKI ELASTYCZNE
wyrobu

STANISŁAWA CWIKLJCERA.
n Krakow ie ulica Floryjaiiska 353 .

Kapsułki elastyczne wypełnione: olejkiem rycynowym.
„ „ „ tranem.
„ „ „ tran z żelazem.
„ „ - y i  v z jodem.
„ „ „ balsamem copaiyae.
„ „ „ extract, cubebarum.
„ „ „ smołą norwegską.
„ „ ,, terpentyną,.

Ka żądanie przesyła próbki— franco—przy wiekszem od­
biorze opuszcza się znaczny rabat.

Pamiętnik Fizyjograficzny
wydany staraniem

Eug. Dziewulskiego i  Br. Znatowicza
tom  I .  z r. 1881

jest do nabybia w Biurze Illgo Zjazdu dla pp. uczestników 
po cenie 6 złr. za egzemplarz.

Nakładem i staraniem Towarzystwa Lekarskiego krak. wyszedł

SŁOWNIK
terminologii lekarskiej polskiej

opracowany przez

Komisyję terminologiczną Tow. Lek. krak.
złożoną z Profesorów Dr. S. Janikowskiego, J- Oettingera 

i A. Dr. Kremera
przy udziale Prezesa Akademii Umiejętności 

Prof. Dr. M A JE R A ,
Duża 8 k a  str. X V I .  5 4 4 . Cena egzemplarza zbroszurowanego 6  złr. -  
5  rs., egzemplarza oprawnego w  płótno angielskie 6  złr. 5 0  c. = 5 l/a rs.

------------------------     ~ - iTm Tin, i , ...........................................................1 . - - y ^ ^ jg)

W  drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. Odpowiedzialny redaktor i Wydawca Doc. Dr. Kazimierz Grabowski.


